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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent.
.  miesięcznie . . . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

.2 | w państwie anstrjackiom . 5 złr. — cL
23 I do Pros i Rzeszy niemieckiej .
3  l ,  F r a n c j i ....................................
h  ( ,  Belgii i Szwajcaiji . . . .  
fe I „ Włoch, Turcji i kaięt. Naddu.
W J „ Serb ii..................... ....

Nnmer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Lwów' d. 3. października.
(Rządowy projekt ustawy kommassacyjnej. - 

Jakiś kongres iuternacjonału czeskiego. — Bieżące 
sprawy anstro-węgierskie. — W alne zebranie de­
legatów kięstwa Poznańskiego. Agitacja wojo­
wnicza pomiędzy Moskalami.)

Kronika spraw austro-węgierskicli, do nie 
dawna bardzo uboga, zaczyna się nagle wzboga­
cać. Najważniejszą w tej chwili jest wiadomość 
półurzędowa, najobszerniej w Starej Pressie poda­
na, treści następującej:

„W Kadzie państwa kilkakroć odzywały się 
głosy, żądające przedłożenia ustawy o ko m a­
s a c j i  g ru n tó w ,  a nawet uchwalono rezolucję, 
wzywającą rząd do wypracowania projektu tej 
ustawy. Zjrczenie to jest już spełnione, Miui- 
sterjum rolnictwa wypracowało projekt starannie, 
wydrukowało i rozesłało do namiestnictw, do 
czeskiej krajowej Rady kulturowej i do znaczniej­
szych towarzystw rolniczych do zbadania i zao­
piniowania, można go także nabyć w c. k. dru­
karni rządowej. Projekt ten nosi napis: „Pro-

iekt referendarski ustawy państwowej względem 
tomassowania gruntów, dzielenia gruntów wspól­

nych i regulacji wspólnych praw użytkowych, 
dla krajów w Radzie państwa reprezentowanych, 
z wyjątkiem Dalmacji" i zawiera 127 §§. w 11. 
rozdziałach. Główną częścią ustawy jest roz­
dział 1. o „wniosku w sprawie komassacji" i 
mianowicie co do niej pragnie ministerjum usły­
szeć zdanie głosów fachowych. Rozdział tep sta­
nowi, że składanie gruntów posiadaczy rozmai­
tych, celem ponownego a dla gospodarstwa dogo­
dniejszego rozdzielenia onych (komasacja), może 
ty lk o  n a  w n io s e k  nastąpić. O komassacji 
przymusowej, jaka za czasów patrjarcbalno-ra- 
cjonalistycznyeh w niektórych częściach Niemiec 
się odbywała, w nowoczesnem państwie, na pra­
wie opartem, naturalnie mowy być me może. 
Wniosek musi wyjść przynajmniej od je d n e g o  
z dotyczących posiadaczy. Od komassacji wy­
k lu c z o n e  są te grunta, które ze względu na 
swoją wartość i użytek do właściwego gospodar­
stwa rolnego nie należą, jak place pod budyn­
ki, ogrody domowe i parki, winnice, sady, chmie- 
larnie itp. Projekt otwartą zostawił kwestję co 
do tego, kiedy komasacja ma nastąpić, mianowi­
cie ze względu na liczbę wnioskodawców, i pro­
ponuje kilka sposobów do wyboru. Naturalnie że 
komassacja ma być przeprowadzoną, jeżeli tego 
zażądają wszyscy posiadacze — nie według licz­
by głów, ale według katastru.

„Według innego sposobu, ma być komasacja 
i wtedy przeprowadzoną, jeżeli tylko większość 
posiadaczy zażąda, a komassacja nie mogłaby 
bez wciągnięcia gruntów mniejszości odmowie 
dnio być wykonaną.

„Jest jeszcze inny sposób, a mianowicie: 
„Jeżeli na wniosek nie wszyscy posiadacze 
gruntów przystaną, to przeprowadzenie komassa­
cji ma być zaraądzonein, jeżeli 1) większość przy- 
staje, a zarazem o nawodnienie lub osuszenie do­
tyczącego kompleksu gruntów chodzi, przepro­
wadzenie tej amelioracji skutkiem komasacji za- 
pewnionem się okazuje, a zaniechanie tej ame­
lioracji komasację alboby niemożliwą albo isto- 
tliwe utrudnioną czyniło; — w tym razie 
mniejszość jest obowiązaną pozwolić na wcią­
gnięcie swoich gruntów do komassacji o tyle, o 
ile to celem skutecznego przeprowadzenia osu­
szenia albo nawodnienia za konieczne uznanem 
zostanie; — albo jeżeli 2) komasacja, z ograni­
czeniem na grunta przyzwalających, zawsze je­
szcze odpowiednio da się przeprowadzić, a spo­
dziewane ztąd dla kultury krajowej korzyści, w 
danych stosunkach, na większe zasługują u,- 
względnienie, niż ta np. okoliczność, że bez tej 
szczuplejszej komasacji mogłaby‘kiedyś przyjść 
do skutku komasacja większego kompleksu. W 
obu wypadkach stanowi prawodawstwo krajowe, 
jaka większość posiadaczy potrzebną jest do 
•przedsięwzięcia komasacji/
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Przegląd teatralny.
(Złe Ziarno, komedja w 3. aktach przez Kazimie­

rza Zalewskiego).

Człowiek łączący harmonijnie rozum ze ser­
cem jest od samego początku autoi-skiej karjery 
ideałem dla p. Kazim erza Zalewskiego. W „Przed 
Ślubem" już wyprowadził on go samego na sce-, 
nę i pokazał do jakiego poświęcenia człowiek 
tego rodzaju jest zdolny, a stawiając obok niegó, 
dla tern silniejszego kontrastu, postacie zwyczaj­
ne, codzienne, pospolite, podniósł tem wyżej swe­
go bohatera i udowodnił zasadę wypowiedzianą 
na początku — praktycznie.

W „Złem Ziarnie" autor postąpił o krok je 
den dalej i wziął się do odmalowania tych okrop­
nych stosunków rodzinnych, jakie prędzej, czy 
później muszą się wyrodzić w niedobranem mał­
żeństwie.

Jeżeli w pierwszym utworze osiągnął autor 
swój cel w zupełności i zyskał sobie ogólny po­
klask, to tem szczodrzej winny by się posypać 
dlań pochwały za „Złe Ziarno", którego tenden­
cja dotyka o wiele głębiej naszych stosunków 
społecznych i towarzyskich, a która w całości 
swojej niełatwa była do przeprowadzenia. Tru­
dność ta przeprowadzenia stała się też powodem 
kilku drobnych usterek, czy błędów autora, błę­
dów, w istocie rzeczy, błahych, które jednako­
woż mimo to pochwycone przez chciwe uchybień 
ucho mogłyby się stać powodem ciężkich za- 
rzutów.

Znaczenie, jakie nadaje cała komedja majo­
rowi Godziembie i stanowisko na jakiem posta­
wił go autor, uprawnia nas do tego, że postać 
tę uważamy i słusznie uważać winniśmy za przed­
stawiciela przekonań i zasad samego autora, za 
wyraz treści moralnej sztuki. Major jednakże 
uie wszędzie zgodnie idzie z tendencją całości, 
uie zawsze Jąezy serce z rozumem, jak tego chee 
autorki jeżeli przeczy pierw w rau skoro fnówi o 
potrzebie „wyniszczenia złego zia#ua ogniem ‘ i
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zaopiniowania ogólnego, mianowicie wyświecenia 
kwestji, czy i pod jakiemi przypuszczeniami 
mniejszość, wnioskowi koraasacyjnemu przeciwna, 
uchwale większości poddać się winna. W tym 
względzie bowiem zdania bardzo się różnią w 
Austrji; ma być przeto zbadanem, czy wobec 
większego lub mniejszego w dotyczących kołach 
uznania gospodarczych korzyści, z komasacji wy­
pływających, słusznie spodziewać się można, że 
ustawa komasacyjna, zawierająca wspomniane 
zobowiązanie mniejszości, w zastosowaniu nie 
napotka oporu, któryby dopiero wielkiemi środ­
kami przymusowemi usuwać potrzeba. Ma być 
też zbadanem, jakie powodzenie miałaby ustawa 
komasacyjna, tego zobowiązania niezawierająca, a 
więc komasację tylko na podstawie wnioskH 
wszystkich posiadaczy zaprowadzająca, wszelako 
z ułatwieniami co do postępowania i ulgami, 
jakie projekt podaje. Do tych ulg należy np., że 
znaczną część pracy komasacyjnej wykonają ko­
misje, w tym celu ustanawiane, bez kosztn dla 
posiadaczy, gdyż komisarzy lokalnych, tudzież 
dodanych iui praktykantów lub protokolantów 
skarb państwowy opłacać będzie. Tylko dyety 
tych urzędników, tudzież wszelkie należytości i 
wydatki geometrów i innych, przez komisję lo­
kalną użytych rzeczoznawców i świadków, po­
krywać ma strona. Dalej mają być wolnemi od 
stempla wszystkie akta i dokumenta, dotyczące 
komasacji, a oraz przez 15 lat od wejścia usta­
wy w życie r  olnemi mają być od opłaty należy - 
tościowej przenoszenia własności i tp , jeżeli z 
nowego podziału, z podziałów gruntów wspólnych 
i z regulacji wspólnych praw użytkowych wy- 
pływają, a to o tyle, o ile różnica wartości nie 
zachodzi."

Ciekawa wiadomość dochodzi z P r a g i  d 
a r e s z t o w a n i u  i n t e r  na  c j o l i s t  ó w. Pisma 
czeskie nic o tern nie donoszą, ani też niemie­
ckie pragskie, z wyjątkiem Bohemii, która pisz,: 
„We czwartek popołudniu w „Żółtym domu" nd 
ulicy Sporuerowskiej na Małej Stranie przydyba- 
la komisja policyjna tajemne zgromadzenie robo­
tników. Wszystkich 19 uczestników aresztowano 
i znalezione tamże pisma zabrano. Między are­
sztowanymi znajduje się redaktor pisma Arbeiter- 
freund, A. Zapotocky. Aresztowanych oddano do 
sądu karnego." — Wiadomość tę otrzymała Bo- 
hemia widocznie z policji. W sprawie tej mamy 
zresztą tylko następujące, dość bałamutne tele­
gramy pism wiedeńskich z Pragi dnia 30. 
września:

„.Aresztowania trwały do dzisiaj wieczór; 
dotychczas aresztowano 19, przeważnie robo­
tników. Poes&ukiwtMrót, trwają dalej ; jak słychać, 
odkryto filię międzynarodowego stowarzyszenia 
robotników."

„Pomiędzy aresztowanymi członkami inter­
nacjonała jest wielu obcych. Zwołane było do 
Pragi walne zebranie, i miało się odbyć w ta 
jemnym lokalu na Malej Stranie, gdzie policja 
czuwała. Odkryto wiele szczegółów kompromitu­
jących; kilku uczestników oddano do sądu kar­
nego." (Według Bohemii wszystkich tam od­
dano.)

Są to telegramy Starej Pressy. Do Nowej 
P re ssy  także pod d. 30. zm. telegrafują z Pragi- 
„Śledztwo przeciw uwięzionym wczoraj robotni­
kom prowadzi radca Norotny; przesłuchiwania 
trwają do późna w nocy. Uwięziono także Kosa, 
redaktora Budoucznosti.'"1

„Aresztowani uczestnicy kongresu robotni­
czego są po największej części ślusarze i maszy­
niści. Są to sami Czesi (a więc nie obcy ? p. r.j, 
kilku z nich z Pilzna, Sisaaku (w Kroacji; mo­
że to ma być: z Pisku, w Czechach) i z Wie­
dnia. Telegrafem zarządzono w tych miastach 
rewizje domowe i znaleziono wiele pism kompro­
mitujących. Na zebraniu miało być 40 ©sób (więc 
nie 19 ? p. r.) obecnych. Aresztowano ich jeśzcze 
przed rozpoczęciem kongresu/

Ponieważ wiadomości te Czechów dotyczą, 
a ze sfer niemieckich pochodzą, więc należy ję 
przyjmować z ostrożnością. Nawet S ta r a  P r e t te ,  
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się prawdy dowiedzieć. Faktem jest bowiem, że 
dotychczas robotnicy czescy w internacjonale u- 
działu nie brali, gdyż internacjonał jest negacja 
ojczyzny. Nawet pod względem czysto polity­
cznym robotnicy czescy nie twm-zyli jednego ko­
ła — jedni należeli do staroczeChów. drudzy do 
młodoczechów. Kiedy we Wiedniu wrzał ruch 
robotniczy, czescy robotnicy unikali tych de­
mokratów socjalnych. Nawet zasady Lasalla nie 
miały miru między nimi. Jak  Prette przyznaje. 
czeskie stowarzyszenia rototnicze polegają wszyst­
kie na zasadzie własnej pomocy, wzajemności i 
samoistnego zużytkowania pracy.

Wiener Ztg. ogłosiła już jmtent, zwołujący 
R adę p a ń s tw a  na 19. bm. ilfcad ma nieba­
wem wnieść projekt budżetu na r. 1877; o in­
nych jego projektach jeszcze nic nie słychać. Z 
kół centralistycznych wyszła pogłoska, że s t r o n ­
n ic tw o  p ra w a  ma się dnia ,10. bm. zjechać w 
Linzu na naradę.

Z posiedzenia s e jm u  w ę g ie r s k ie g o  mo­
żemy dzisiaj donieść tylko ogólnikowo, że wnie­
siono następujące interpelacje tjChorin (ze stron­
nictwa niezawisłego, tj. około SO członków, któ­
rzy odpadli od stronnictwa liberalnego czyli rzą­
dowego) w sprawie długu »O-a^ionowego; Daniel 
Iranyi (ze skrajnej lewicy) z .powodu przewoże­
nia ochotników moskiewski-hf nawet w mundu­
rach, tudzież materjafu wojennego, przez Rumu- 
uię do Serbii; Ludwik ('sernatony (niezawisły), 
dlaczego dążących do Serbii pńddauych moskiew­
skich internowano, a potem na wolność puszcza­
no? — i Ernest (Simonyi zet skrajnej lewicy) w 
sprawie Związku cłowo-handłowego i banka na­
rodowego Tisza przyrzekł i odpowiedzieć na te 
interpelacje w przyszłym tygodniu.

W s p ra w ie  ug o d o w ej zapewniają ż  
Wiednia, że deputacje reghikolarne załatwią 
sprawę długu 80-milionowegb i uie będzie po­
trzeba uciekać się do sądu polubownego; a da­
lej, że traktat nowy z Niemcami jeszcze przed 
styczniem będzie za warty, zatem parlamen­
tom taryfa cłowa przedłożonifc zostanie. Dalej, że 
zapewne jutro lub we czwąj-tek odbędzie się w 
Peszcie nowa konferencja Ministrów austro-wę- 
gierskich, na której sprawa'•bankowa stanowczo 
ułożoną i dopiero potem bankowi narodowemu 
ua piśmie przedłożoną będziib(pisma węgierskie 
doniosły, że bank narodowjpjuż otrzymał odno­
śny komunikat ministerjalny) Redakcją projek­
tów ugodowych podzieliły się rządy węgierski i 
austrjacki. T

Oporannem posiedzeniiFw a 1 n e g o z a b ra ­
n i a  d e l e g a t ó w  t a f e s L w a  
go z dnia 28. bm. podaliśmy już sprawozdanie. 
Na popołudniowem posiedzeniu najgłówniejszą 
czynnością był wybór kandydatów na posłów, po­
dług porządku"'regnldmiuem wyborczym określo­
nego. Z ułożonej listy kandydatów przez delega­
tów właściwych wyborczych okręgów wybrano na 

’ ł) okręg wyborczy wągrowiecko-gnieźnieńsko-mo- 
gilnicki: pp. Władysława Wierzbińskiego, ks. dr. 
Respądka i Kazimierza Kantaka; 2) okręg wy­
borczy pleszewsko-irotoszyński: pp. ks. dr. Jaż­
dżewskiego i B. Łubieńskiego; 3) okręg wybor­
czy bukowsko-kościańśki : pp. St. Chłapowskiego 
i T. Magdzińskiego; 4) okręg wyborczy odoldnow- 
skó-ostrzeszowśki: pp. dr. Hehryka Szumana i 
dr. Fr. Chłapowskiego;'^) okręg wyborczy śreW- 
sko-średzko-wrzesiński: pp. Konstantego Sężą- 
nieckiego, radcę Pilaskiego i ks. dr. Stablewskie- 
go; 6) na okręg wyborczy obornicko-poznański : 
pp. Maks. hr. Bnińskiego i ks. Lud. Ziętkiewi- 
cza; 7) na okręg wyborczy wschowsko-krobski: 
pp. ks. dr. Respądka i Gust. Potworowskiego, co 

, do trzeciego posła, pozostawiono komitetowi zasto­
sować się do warunków miejscowych; 8) na okręg 
wyboreży inowrocławsko-szubiński: pp. Tomasza 
Kozłowskiego i Eust. Rogalińskiego; 9) na okręg 
wyborczy szftmotulsko-miedzychodzki: pp ks. L. 
Ziętkiewicza i dr. Rom. Komierowskiego; 10) ó- 
kręg wyborczy wyrzysko-bydgoski: pp A. Ka­
czorowskiego, ks. Edmunda ks. Radziwiłła i dr. 
R. Komierowskiego. — na zapytanie, czy w ra- 
z je ^ w y b w a ^ ia le ż a ł^ d ^ K o ła p o łs k ie g o ^ ^ ^

mieczem", to nie dowodzi również wielkiego ro swoim, przypomina mu ona jakąś istotę, która i Proste te, naiwne słowa dźiucka cwyWsaia
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nowy, świeży zjawia się przed nim. Któż to jest? kiem swojem zasłania się przed urokliwą posta 
Zona mówi mu, ze to córka jej Marja, która cią Maiji, a  po jej wyjściu z piersi wyrywają się 
przybyła niedawno po śmierci swej ciotki z Pd *- ~l—  , ----------- - 1 '  ■ ' ' ■
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„nie zrobił głupstwa". Rozumiemy to dobrze, 
że słowa te możebne są, co więcej charaktery­
styczne nawet w ustach żołnierza i starca, ale 
wyrządzają one szkodę niemałą całej tendencji, 
jeżeli tego starca czyni się reprezentantem zasa­
dy wypowiedzieć się mającej i przedstawicielem 
jakichś lepszych minionych ezasów. Jest to po 
części nawet zaprzeczenie postępu ogólnego ludz­
kości, jest to dotkliwy, a niezasłużony dla teraź­
niejszego pokolenia policzek, który zwątpić każę 
o przyszłości społeczeństwa.

Tak atoli nie jest. Wszystko to, cośmy do­
tychczas powiedzieli nie stanowi jeszcze bynaj­
mniej zarzutu faktycznego. Słów majora nie na­
leży brać bynajmniej w znaczeniu wspomniauem. 
Służą one więcej dla scharakteryzowania samej 
postaci jak do poparcia zasad autora, które jasno 
i wyraźnie wypowiada dopiero akcja i jej kon­
sekwencje.

Główną postacią, osią około której kręci się 
akcja komedji, jest Jan Bogusz.

Bogusz należy do rzędu tych ludzi, co to 
chcą łatwo, bez pracy wygodne mieć życie i dla­
tego bez namysłu żeni się z panią Amelią, boga­
tą wdową. Małżeństwo z obrachunku nigdy do­
brych nie może wydać owoców. Pani Amelia 
wprawdzie jest piękną kobietą, ale kilka lat star­
sza od Bogusza, nie jest małżonką dlań odpowie­
dnią, a pożycie z nią z początku znośne, staje 
się nareszcie ciężarem dla młodego człowieka. 
Nic go do tej kobiety nie wiąże, życie staje się 
czcze, nudne, budzi w nim niesmak. Z brakn za­
jęcia rzuca się w wir oszałamiających zabaw. 
Zabija czas grając po całych dniach i nocach w 
karty. Z dnia na dzień pędzie to życie okropne, 
bez celu. Właśnie odeszli jego przyjaciele kar- 
cianni. Bogusz znużony, senny odchodzi, aby 
śpiąc zabić dzień, który żadnej mu nie obiecuje 
zabawy. Niedługo jednak znużony jeszcze bar­
dziej, niezadowolniony z siebie, znudzony, wraca 
nazad i widzi w swoim pokoju młode, prześliczne 
dziewczę, dziewczę, do którego ciągną się oczy 
i lgnie, serce mimowoli. On widział gdzieś.ięi po­
stać w sennych marzeniach o- szczęściu, o- ideale I

ryża. Bogusz nie może tego pojąć, nie rozumie 
sam siebie.

— Córka, mówi, to dziwne!
W drugim akcie jesteśmy na balu u pań 

stwą Boguszów. W okół Marji kręci się mnóstwo 
konkurentów. Bogusz zazdrośnym okiem patrzy 
na te ich zabiegi,,oni chcą mu wydrzeć tę, któ­
rą kocha coraz silniej, coraz namiętniej. Ale Ma­
rja już wybrała, kocha Zbrodzkiego. Bogusz u- 
kryty w drugim pokoju słyszy miłosną ich roz­
mową, wpada zrozpaczony do pokoju; kilka o- 
strych słów i wyzwanie ak t zamyka.

W trzecim akcie Bogusz z piekłem w du­
szy czeka na warunki pojedynku, które mają u- 
łożyć ostatecznie sekundanci. Duszno mu, ciężko 
na sercu, strasznie— rozpaczliwie. Wpada Ame­
lia, która widząc jego postępowanie na balu, 
przeczuwa jakieś nieszczęście. Jej łagodne słowa 
drażnią go, obawa, niecierpliwi, odpowiada jej o- 
pryskliwie a nareszcie, aby się czem prędzej po­
zbyć natrętnego i przykrego gościa, nie przeczy 
nawet, że pojedynkować się będzie. W tej chwili 
wchodzi major. Był on przyjacielem pierwszego 
męża Amelii i jest opiekunem Marji. Widzi on 
dobrze szaloną namiętność Bogusza, czyni mu 
wyrzuty i wręcz ciska mu w oczy, że jest nik­
czemny.

Bogusz niczego nie zaprzecza, nie broni się 
nawet, ale pyta co ma uczynić. Odstąpić; Marji 
nie może, więc zabić się chyba pozwoli Zbrodz- 
kiemu. Major na to przystać nie chce, zabójcy 
ojczyma, pasierbicy poślubić nie wolno, ale zagra­
ża bib. że jeżełi uie odwoła pojedynku, zmusi go 
policzkiem do walczenia z sobą. Biedny Bogusz! 
Cóż mu pozostaje? Zakończyć chyba' to życie, 
które jest ciężarem dla niego i dla drugieh.

Ale Bogusz przykładając pistolet do czoła 
w zwątpieniu, zapomniał o jednem. Marja widząc 
płaczącą matkę przychodzi z braciszkiem swym 
przyródawłirroBić -ojca o ukojenie jej żalu.

TaUnFwujć ,to, możasą się skaleczyć!..

dziwiłł odpowiedział, że uważałby to sobie za 
najwyższy zaszczyt; 11) na okręg wyborczy m. 
Poznania: p. Kantaka; 12) na okręg czarnkow- 
sko-chodziecki: p. dr. H. Szumana; na okręg ba- 
bimostsko-międzyrzecki: pp. ks. Roehra i Ber­
narda Harę z Radlić.

Ze a g i t a c j a  w o j o w n i c z a  w c a r ­
s t w i e  m o s k ie w s k i e m  kierowana jest z gó­
ry. staje się coraz widoczniejszem. Urzędowy mo 
skiewski dziennik, Prawitielstwiennyj -Wiestnik, 
ogłasza protokół o tureckich okrucieństwach w 
Bułgarji, spisany 24. sierpnia przez drugiego se­
kretarza przy moskiewskiej ambasadzie, księcia 
Certelewa, i przez sekretarza poselstwa amery­
kańskiego i jeneralnego konsula w Stambule. 
Shujlera. Opis ten, przedstawiający w straszaem 
świetle okrucieństwa tureckie,-przyczyni się aie-: 
zawodnie do roznamiętnienia w jeszcze wyższym 
stopnia nienawiści ku Turkom, już i tak silnie 
objawiającej się we wszystkich warstwach mo­
skiewskiego narodu. Trocz używanych dotąd środ­
ków agitacji przybywa nowy: podawanie adre­
sów do cara, który to środek wypróbowano już 
w czasie ostatniego naszego powstania, fts te r 
Lloyd właśnie przynosi treść adresu, wystosowa­
nego do cara przez m. Mikohyew (nad Czaiueni 
morzem). Adres ten został uchwalany 6. wrze­
śnia, i przedstawiony carowi przez deputację, 
złożoną z prezydenta miasta i sześciu radnych 
miejskich. Brzmi on jak następuje: „Wszechpotę­
żny monarcho! Carskie słowa, które Ty wypo­
wiedziałeś w obozie Krasnego Sioła, z entuzjaz­
mem zostały przyjęte przez Twoich żołnierzy, . i 
głęboko odezwały się w sercach naszych. Naju­
kochańszy carze! Mikołajew jest bratem bliźnia­
czym Sebastopola; pomiędzy nami żyją jeszcze o- 
brońcy prawowiernych bastjonów; nigdy w. naś 
nie wymrze uczucie nieprzebranej miłości do ca­
ra, które nas zapala do czynów wojennych, jak 
również uczucie wykonania najświętszego obo­
wiązku. Rozkaż, carze oswobodzioielu, a na 
T w o je  s ło w o  r z u c i m y  s i ę  w s z y s c y ,  
i l u  n a s  j e s t ,  a b y  s t a n ą ć  w o b r o n i e  
T w e g o  t r o n u  i c z c i  n a s z e j  d r o g i e j  
o j c z y z n y ,  którą Ty prowadzisz do sławy, 
wielkości i dobrobytu. Naszą krew i mienie skła­
damy u stóp Twego tronu." Car przyjął ten. a- 
dres z wielkiem zadowoleniem, i kazał oświad­
czyć mieszkańcom miasta Mikołajewa wdzięcz­
ność swą monarszą za ich uczucia wiemopoddaia- 
cze. Organizowanie oddziałów ochotniczych przy* 
biera coraz większe rozmiary. Birżewyja Wied. 
donoszą, że w tych dniach w Niżnim Nowogro­
dzie rozpoczęto zbierać podpisy, celem wyprawie­
nia do Vij""awosrrodzkief drużyny", któ­
ra ma się składać z 1.000 ochotników. Notooje 
Wremia zawiadamia w ostatnim numerze, że 
składki na oddział ten do obecnej chwili prze­
noszą 20.000 rb.

Ultimatum moskiewskie.
W drodze do Konstantynopola zawrze 

Austrja stała Moskwie na, zawadzie, i za.- 
wsze Moskwa starała się wywierać presję 
na gabinet wiedeński, ażeby przynajmniej 
pozostał neutralnym. Gdy poseł ■ austrjacki 
w r. 1829 czynił w Petersburgu carowi 
Mikołajowi przedstawienia, aby się powstrzy­
mał od wypowiedzenia wojny Turcji, gdyż 
Austrja mogłaby się znaleźć w położeniu 
bardzo drażliwem, któreby jej nie pozwalało 
przypatrywać się obojętnie pochodowi armii 
moskiewskiej u jej granic zbierającej sję, to 
car uniesiony gniewem, zawołał: „To, ja ną 
Wiedeń pomaszeruję do Konstantynopola/' 
A istniał wtedy alians świętego 'potrójne 
przymierza, i nierówniej serdeczniejsze był 
stosunki obu dworów, niż obecnie. Pod I 
presją przystał Meternich na zachowanie si 
neutralne Austrji podczas wojnyjnńskfewski)

te słowa, które są zarazem morałem całej sztuki:
-* Ucz się mój synu, abyś był mądrym i 

kochaj, abyś był szczęśliwym.
Oto treść sztuki, której główne momenta u- 

chwyciliśmy tylko dlatego, aby dowieść jak lo­
gicznie przeprowadzony jest charakter bohatera, 
jak szczegółowo umotywowaną jest jego czynność 
i jak artystycznie skończony jest układ całości.

Autor wprawdzie nie przedstawił nam roz­
woju tego miłośnego uczucia Bogusza, na scenie, 
ale w człowieku takim zepsutym, a w dodatku 
w człowieku, którego całe życieEbyło próżnią, w 
człowieku, który strawił swą młodość napróżno i 
nigdy nie kochał, tylko taka miłość powstać mo­
że. Miłość szalona budzi w nim się nagle, cho­
ciaż rozumny autor i tu , lubo lekko zaznaczył 
przecież dalsze jej powody, na które już wska­
zaliśmy wyżej.

Wszystkie inne postacie są cofnięte na dru­
gi plan i jak łatwo z treści mógł poznać czytel­
nik, jakkolwiek potrzebne niezbędnie do akcji, 
przecież czynnego w niej nie biorą udziału.

Występuje z pomiędzy ich koła tylko Marja, 
która chociaż jest powtórzeniem tysiąca innych 
naiwnych dziewczątek, malowana jest z wielką 
znajomością serca kobiecego, a w szczegółach, 
nowych antora dowodzi spostrzeżeń. To całowa­
nie kwiatka danego w darze ukochanemu, jest 
charakterystyczne, a dodajmy: jest pełnym świe­
żego wdzięku i oryginalności pomysłem.

Rucki, pieczeniarz, wszędzie umiejący coś 
skorzystać, Worszyłło, człowiek pełen zapału i 
poczucia honora, choć gracz namiętny, a wresz­
cie i major, chociaż archeologiczny zbyt to zaby­
tek na scenie, nie należą wprawdzie do wybit­
nych typów, ale są zawsze jako szkice i natural­
ni i swojscy. Za hr. Fajtaszkę mamy tylko żal 
do autora. Fajtaszko nie jest typem, ale karyka­
turą najokropniejszą, a nazwanie go „plewą", 
rozmija się z  celem i nie może ugodzić tych, 
przeciw którym .było wymierzone. Idiotyzm nie 
jest i niemoże być własnością typu już dla tego

ulic* I. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug. Poi- 
Mnniere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein ot Vogler, 
nr. 10 Walifischgasse, A. Oppelik Stadt, Stntenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasse 13 i G. L. Daube et 
Cm. 1. Uazimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenatein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru- 

; kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskryptu drobne nie

tureckiej. Ale gdy wojska moskiewskie zbli­
żały się już do Adrjanopola, a ztamtąd nie­
daleko już miały do Stambułu, to przecie 
Wiedeń nie mógł dotrzymać tej zupełnej 
neutralności, lecz zaczął gromadzić wojska 
u południowych swych granic, i gotów był 
wystąpić czynnie. To spowodowało Moskwę 
do zawarcia z Turkami pokoju adrjanopol- 
slriego, i to pod nlcuciążliwemi, jak na ów­
czesną sytuację, warunkami dla Turcji;

W roku 1854 Austrja związana była 
jeszcze więcej z Moskwą, która jej była 
dało ponpn: wojskpwą przeciwko Węgrom w 
roku 1849. I wówczas więc otrzymała była 
Moskwa od wiedeńskiego gabinetu przyrze­
czenie, iż zachowa się neutralnie podczas 
wojny moskiewsko-tureckiej. Wszelkie więc 
zabiegi dyplomacji francuskiej i angielskiej 
były nadaremne, ażeby Austrję wciągnąć do 
przymierza anti-moskiewskiego. A jednak 
gdy już wojna wybuchła i Moskale przeszli 
Dunaj, Austrja kilkakroćstotysięczną armję 
zgromadziła w Galicji, za plecyma armji 
moskiewskiej, i zażądała od Moskwy opu­
szczenia księstw Naddunajskich, co też i 
Moskwa wykonać musiała. Wprawdzie chcąc 
się okazać bezstronną, zażądała i od Anglii 
i od Francji, ażeby wojny przeciw Moskwie 
nie przenosiły w kraje sąsiadujące z Austrją, 
a mianowicie w ziemie dawne polskie, tak 
zwane Zabrane, i wojska angielsko-francuzkie 
musiały nie w Odessie lecz w Krymie lądo­
wać, i tam toczyć bój, ale opuszczenie księstw 
Naddnnajskich i cofnięcie się z nad Dunaju, 
było wielką klęską dla Moskwy, a skutkiem 
przeniesienia wojuy angielsko-francusko-tu- 
reckiej do Krymu, była tylko uciążliwsza 
walka. Dlatego to Moskale tak długi czas 
nie mogli zapomnieć Austrji tej polityki, jak 
ją nazwali, niewdzięczności, tak iż dopiero 
przed dwoma laty za pośrednictwem Berlina 
nastąpiło zbliżenie się między Wiedniem a 
Petersburgiem,

Gdy Moskwa postanowiła podjąć zno­
wu swe plany dawniejsze wngłędom  
l przypiuwi»az,«<» 4v  aWuVśu iró) cesarskie  
przymierze w sprawie wschodniej, to miała 
głównie na oku skłonienie Austrji do współ­
udziału w wojnie wschodniej, by znów jej nie 
stanęła tak w drodze do Konstantynopola, 
jak w r. 1829 i 1855. A gdyby w żaden 
sposób nie można było skłonić Austrji do 
współudziału czynnego, to staraniem Moskwy 
było zabezpieczyć sobie jej neutralność.

Datąd pierwszego celu dyplomacja mo­
skiewska osiągnąć nie mogła, z powodu iż 
Madiarzy i Niemcy, stojący w Austro-Wę- 
grzech u steru, ani słyszeć nie chcą o przy­
łączeniu do Austrji tureckich krajów sło­
wiańskich, coby z współudziału Austrji w 
wojnie tureckiej, a nawet z okupacji owych 
krajów przez wojska austrjackie wyniknąć 
mnsiało. /resztą przy rozbiorze Turcji' w 
Spółce z Moskwą, Austrja wyjśeby musiała 
zawsze jak najfatalniej, bo imperjum mo­
skiewskie otoczyłoby jej granice wtedy od 
Krakowa aż do morza Adijatyckiego. A je- 
Ąuąk dotąd Moskwa nie odstąpiła od usiło- 
wań wciągnięcia Austrji do spółki. Celem ua 
dziś wytkniętym jest tylko okupacja Bułgarji 

a Bośnii i Hercegowiny przez

samego, że jest tytko wyjątkowym stanem anor- 
malnym. chorobą jednostki.

Przeszedłszy treść, tendencję i charaktery 
komedji nie wiele jeszcze mamy do powiedzenia. 
Pozostaje nam tylko rozstrzygnąć ważną kwestję 
a mianowicie do jakiego rodzaju dramatycznej 
poezji liczą się utwory p. Zalewskiego. „Zle Z iar­
no" nazwano dramatem, ale nazwisko nie stano­
wi jeszcze bynajmniej rzeczy. Pod słowo należy 
podłożyć znaczenie, aby się stało w y raze m . W 
utworach p. Zalewskiego niezatarto się piętno 
komedji, chociaż autor ich posunął to pojęcie nie­
co dalej, tak samo jak to uczynił Dumas. Kome­
dja ma swoje dzieje, ona kształci się razem z 
człowiekiem i wyczerpałaby się, znikłaby, gdyby 
stanęła na miejsca. Był czas, że zadaniem jej 
było rozśmieszanie. Wystarczało jeżeli bawiła. 
Rodzaj teu dziś nazywamy farsą. Późniejsza ko 
medja wynajdywała ujemne strony społeczeństwa, 
karciła błędy, mając za zadanie poprawiać wy­
śmianiem. Ale cel ten był jeno negatywny, i 
śmiało powiedzieć możemy, że dziś dopiero sta­
nęła ona na stanowisku właściwym, od chwili, 
kiedy zaczęto od niej wymagać czegoś dodatnie­
go — nauki. Dziś jest komedja wyrazem życia, 
wyrazem rzeczywistości i prawdy a w tym razie 
musi być koniecznie poważną. Komiczne postacie 
i sytuacje występują tu wyłącznie tylko dla kon­
trastu, aby podnieść znaczenie akcji i do tego 
właśnie rodzaju zaliczyć należy komedje p. Za­
lewskiego, które właśnie dlatego będą się podo­
bać z każdym dniem więcej i bardzo długo u- 
trzymają się w repertoarze. Gra artystów, wy­
stępujących w „Ziem Ziarnie" była w ogólności 
staranna. P. Ladnowski, który miał w ręku swem 
najgłówniejszą l-olę, utrzymał się wszędzie na 
wysokości swego zadania, chociaż najlepiej ode­
grał akt ostatni, będący również najpiękniejszym 
momentem w całej komedji. W znakomicie napi­
sanej scenie z Amelją szczególnie, grą swoją u- 
3prawiedliwił szorstkie i opryskliwe odpowiedzi 
Bogusza na pytania pełne współczucia żony. 
Obok p. Ł. należy wymienić p. .Dobrzańskiego, 
który z wielką naturalnością oddał rolę idioty­
cznego hrabiego.

Bolesław Spausta.



Austrję, ażeby tam w drodze egzykucji prze­
prowadzić reformy, na które Turcja zgodzić 
się ninsi. Ale że już dziś moskiewskie woj­
ska zajmują Serbię, więc taka spółka oku­
pacyjna byłaby istotnie z lwim udziałem dla 
Moskwy. Armia stutysięczna moskiewska w 
Serbii już dzisiaj kamieniem cięży dla Au- 
strji. z powodu iż południowe kraje Austro- 
Węgier zamieszkują Słowianie.

Jeneralny adjutant cara. lir. Sumaro- 
Low, który przywiózł do Wiednia własnorę­
czny list cara, według wersyj różnych pism 
wiedeńskich, peszteńskich i zagranicznych, 
ma mieć właśnie misję przynaglić gabinet 
wiedeński do stanowczej odpowiedzi, czy Au- 
stro-Węgry wezmą udział w egzekucji, któ­
rą Moskwa dla przeprowadzenia niby reform 
w Bułgarji. Bośnii i Hercegowinie proponu 
je. Jest to rodzaj ultimatum moskiewskiego. 
Widocznie hr. Andrassy. w dyplomatycznych 
rokowaniach z Moskwą musiał dawać dwu­
znaczne, odraczające lub wymijające odpo­
wiedzi, skoro aż car osobiście żądać ma ka- 
tęgorycznego oświadczenia się od samego ce- 
sarza.

Wiedeńskie pisma donoszą, że do nie­
dzieli nie otrzymał jeszcze "jenerał Sumaro- 
kow żadnej odpowiedzi, gdyż cesarz odniósł 
się do swego ministra spraw zagranicznych, 
hr. Arrdrassego, a tenże oświadczyć miał, iż 
bez zasięgnięcia zdania innych zaprzyjaźnio­
nych mocarstw, nie może żadnego dawać o- 
świadczenia. Ażeby zaś tego zdania zasię­
gnąć, potrzeba było kilka dni czasu, i to 
ma być powodem, iż wysłannik cara jeszcze 
dotąd nie mógł wracać z odpowiedzią do 
Liwadji pomimo iż o nią dosyć nagli.

W ogóle do polityki hr Andrassego 
dwór petersburgski widocznie niema zaufa­
nia. W fatahiem położeniu, w jakiem się 
Austrja znajduje, wywija się gabinet wie 
deński jak może, ażeby i nie zerwać trój- 
eesjfrskiego przymierza, i nie dopuścić do 
w’ojny wschodniej, i tym sposobem nie na­
razić na największe niebezpieczeństwo mo­
narchii. Otóż takiej polityce, chce moskiew­
skie ultimatum położyć koniec, tylko nie 
wiadomo jeszcze, jaką alternatywę stawia. 
Czy odrazu pragnie zmusić Anstrję do o 
świadczenia się za wspólną akcją z Moskwą 
lub przeciw Moskwie, lub też czyli pozosta­
wia jej Wybór, albo wspólnej akcji, albo 
zachowania się neutralnego.

Pierwsza alternatywa zdaje nam się 
prawdopodobniejszą, jeźli była prawdziwa 
wiadomość, iż gabinet berliński za pośrednic­
twem jenerała Manteufla, zobowiązał się do 
neutralności, jeźli i Austrja zachowa 
neutralnie. W takim bowiem razie nie po­
trzebowałaby Moskwa żądać od Austrji 
p r z y r z e c z e n i a  neutralności, boby jej tę ueil- 
tra łność N iem cy  gw a ra n to w a ły .

Lecz być może, że pomimo tego zabez­
pieczenia austrjackiej neutralności przez 
Niemcy, żąda Moskwa na wypadek, gdyby 
Austrja nie chciała wziąć udziału w wspól­
nej akcji, przynajmniej formalnego przyrze­
czen ia ,iż  się, ueutrąlnie zachowa, gdy Mo­
skwa sama rozpocznie egzekucję turecką.

„Gaz. Har?‘
P aryż d. 28. września.

Najsprzeczniejsze pogłoski obiegają o toczą­
cych się akładach na Wschodzić. Bo bałamuctw, 
jakie tu z tęgo powodu rozsiewają, przyczyniają 
s ię : zła wiara dyplomatów i niepohamowana 
chciwość św iata bilansowego, któremu najemne 
dzienniki dopomagiuą .przez naszczanie uajnieao- 

, rzeczniejszych wiadomości. OJ kilku dni zapo­
wiadają, że znów nowy sułtan Ina być wybrany 
w Konstantynopolu, a na domniemanego naczel­
nika wierzących muzułmanów ma być powołany 
Ismaił, wicekról egipski, który obiecuje pogodzić 
ińahometanizm z cywilizacją europejską. Fałszy­
wa ta pogłoska, puszczona przez Moskali, gdyby 
się sprawdziła, wywołałaby jeszcze większy cha­
os w państwie tureckiem. Nikt w nią też nie wie­
rzy, chociaż są tacy, co utrzymują, że wtedy do­
piero można by się spodziewać dla państwa tu­
reckiego i zostających w jego obrębie ludów sło­
wiańskich dni pomyślności i sprawiedliwych rzą­
dów.

Wmięszauie się Moskali, zamiast pomocy, w 
opinii francuzkiej zaszkodziło Indom, dobijającym 
się wolności nad Dunajem. Zachowanie się An­
glii wykazuje coraz jaśniej Francuzom, iż zabor­
cza Moskwa zmusiła mężów stanu w Londynie 
do tego, iż okrucieństwa baszybożuków, nie przed­
stawiają jako powodu do usunięcia panowania 
tureckiego w Bułgarji, w Bośnii i Hercegowinie, 
bo z jego usunięciem spadłyby na mieszkańców 
półwyspu bałkańskiego okrutniejsze jeszcze i sto­
kroć niebezpieczniejsze moskiewskie okrucień­
stwa, takie same, jakich się Moskale dopuszczali 
w Polsce. Partja tak zwanych wolnomyślców 
czyni szydercze a niesprawiedliwe przymówki ka­
tolikom. że widok półksiężyca mniej ich razi w 
Konstantynopolu, jak krzyż caratu moskiewskiego. 
Nie wie ta partja francuzka, iż krzyż ten mo­
skiewski nie jest Symbolem krzyża, postawione­
go na Golgocie, zwiastującego ludom pokój, bra­
terstwo i szczęśeie, ale przeciwnie jest on zna­
kiem ohydnej niewoli, zniewagi godności człowie­
ka, krzyż caratu moskiewskiego znaczy to samo, 
co szubienica, niewola, Sybir, knut, zabór cudzej 
własności i zniszczenie tego wszystkiego, co nosi 
w sobie zaród wolności religijnej łub cywilnej, i 
dlatego nie jest lepszym od półksiężyca. Ludy 
europejskie, chociaż nie umieją sobie zdać spra­
wy z tego, co znaczy car. stojący na czele t i ­
rańskich lub ujarzmionych prawdziwych Słowian, 
przez samo jednak wrodzone poczucie zachowaw­
cze odgadują coraz lepiej, mimo intryg ajentów7 
moskiewskich, groźne następstwa jego panowa 
m a i protekcji dla wolności, zdobytej potokami 
krwi i będącej owocem jeniuszu prawdziwego i 
czystego chrześciaństwa. Francuzi czuja może 
więcej jak inne narady to wielkie niebezpieczeń­
stwo, i dlatego mimo całej oględności ich dzisiej­
szej polityki, przypominają za waszym przykła­
dem od czasu do czasu okrucieństwa moskiew­
skie, dokonywane w Polsce. Niezbyt dawno Soltil 
opisał treściwie wszystkie fakta prześladowania 
Polaków, i,.cząwszy od Kataizyuy aż do osta­
tnich czasów, i przypomniał Moskwie, że jeszek*

krew męczenników polskich nie oschła, jęki cier-1 jej rozwiązania; wszelkie przeto zjazdy, czy to 
piących nie ucichły, kajdany z rąk dręczonego i i berlińskie czy reichstadzkie, wszelkie memoranda 
ujarzmionego narodu jeszcze nie zdjęte. i i programy, niemogące być popartemi jedno-

Azjatycki ciemięzca, Mongoł ubrany w szaty; litem działaniem, będą tylko paliatywnym 
europejskie, podwójnie znieważa prawdę, bo chce środkiem, nirzeradzającym złemu.
uchodzić jako Słowianin, za bezinteresownego 
piotektora Słowian i przemawiać w imię wolno­
ści wtedy, gdy Słowian jiolskich sam dusi lub 
oddaje w' ręce Niemców; a  wolność i humanitar- 
ność haniebnie zdeptał w najwolniejszym niegdyś 
narodzie na święcie. Przypominamy sobie, co w. 
wezyr sułtana Mustafy III., Achmet basza pisał 
niegdyś. Oto są jego słowa: „Od czasu, jak Mo­
skwa postawiła sztandar na ziemi polskiej, zbro­
czyła go krwią. Wszystkie te jednak zgrozą 
przejmujące okropności moskiewskie usiłują nam 
przedstawić jako świadectwo wielkości duszy, 
łagodności i ludzkości carskiej ♦ — Jakież to 
świadectwo ludzkości nam się przedstawia, gdy 
widzimy biskupów' walnego narodn obarczonych 
żelazem! Miecz i ogień są narzędzia przekonań, 
jakich wy (Moskale) używacie/ A jednak Turcy 
owego czasu, byli mniej ucywilizowani jak dziś. 
U Turków zbrodnia nazywa się zbrodnią, n Mo­
skali zaś, w których mowie brakuje wyrazu 
cnoty, cała moralność rozumie się w odwrotnym 
stosunku. Dlatego słusznie powiada margrabia 
Cnstine: „Trudno pojąć, do jakiego stopnia jest 
posunięta obłuda u Moskali; ci z nich, którzy 
stykają się z nami w różnych stosunkach, z wła­
ściwą sobie przebiegłością umieją ukryć główną 
myśl swoją i to do tego stopnia, że nawet w 
całej machinie biurokracji moskiewskiej inne 
prawa są na piśmie a inne w wykonaniu, wszy­
stko jest tam tak obmyślane, aby co innego świat 
rozumiał, a co innego było w rzeczywistości/ 
Moskale w sumieniu wszystkich uczciwych ludzi 
są więc osądzeni jako należy; naszym zaś obo­
wiązkiem jest, ciągle zdzierać maskę z obłudni­
ka, przypominać i ostrzegać tak braci Słowian, 
jak i wszystkie ludy miłujące wolność przed ty­
ranią, która dla opanowania świata ubrała się w 
szaty liberalne i humanitarne. Wy, którzy nie 
wierzycie w obłudę moskiewską, przejrzyjcie 
wszystkie traktaty, umowy, poręczenia, a łatwo 
będzie można przekonać się, że u Moskali dobra 
wiara i godność narodowa są nieznane. Serbowie 
z własną szkodą przekonają się, że Moskale, 
jeżeli im pomagają, to dla tego, że ebeą u nich 
panować. Ogłoszenie Milana królem przez Czer­
niejewa bynajmniej nie przeczy, jak to usiłują 
niektórzy przedstawić, chęci moskiewskiej opano­
wania Serbii. Ogłoszenie to było potrzebne, 
aby niedopnięto zawarcia pokoju. Później gdyby 
Moskało zwyciężyli, łatwo byłoby królewskiego 
Milana usunąć, a osadzić na tronie belgradzkim 
księcia moskiewskiego, który Serbię sprowadzi 
na stanowisko gubernii moskiewskiej. Tu we 
Francji ogłoszenie to zrobiło komiczne wrażenie, 
głównie z tego powodu, że to cudzoziemiec zro­
bił Milana królem, i to pobity przez Turków, 
cały zaś aparat, jaki użył do tego, przypomina 
zabawkę dzieci bawiących się w króla. Zabawka 
ta da jednak powód do trzeźwych komplikacji, 
i to może zrobi dobrego, że stanowczo Austrję 
oddali od spółki moskiewskiej.

Z miejscowych francuskich spraw, należy za­
pisać odbytą podróż prezydenta Rzeczypospolitej 
do Lyonu, która spowodowała dość szczere wy­
nurzenie życzeń narodu dla republiki i jej dzi­
siejszego prezydenta i zapewnienie ze strony na­
czelnika rządu, iż będzie czuwał nad nietykal­
nością krajowych praw i nad rozwojem pomyśl­
ności narodu. W ciągu podróży, której głównym 
celem były ćwiczenia wojskowe, miały miejsce 
różne a liczne przemówienia, rozbierane teraz 
przez dzienniki Pomiędzy innymi przemówił do 
prezydenta i proboszcz z Houon, któremu przy- 
tem zdarzył się dość zabawny wypadek. Biorąc 
za wzór diawae przemówienia do królów i panu­
jących, nazwał się bardzo wiernym i uniżonym 
poddanym prezydenta rzeczypospolitej. Dzienniki 
republikańskie pochwalając treść przemówienia, 
żartobliwie zwróciły uwagę sprawozdawcy urzę­
dowego, że przez miłość bliźniego powinien był 
poprawić ustęp o poddaństwie, nieodpowiedni go 
daości obywatela republikańskiego.

W dniu 21. września szczególniej w wielkich 
miastach obchodzono rocznicę zaprowadzenia 
pierwszej rzeczypospolitej we Francji 1792. Z 
tego powodu Wiktor Hugo napisał list do naj­
straszniejszych republikanów w Marsylii. Obok 
właściwych mu szumnie brzmiących wyrażeń są 
w tym liście myśli godne geniu^u poety. UJtya- 
uiontanom depcącym liberałów 'dał przestrogę: 
mówiąc źe „obecnie ich modlitwa jest przerywa­
na pewnego rodzaju czkawką: - -  przeklęty ! — 

kapłan ich błogosławi pogróżką pięści/
Walka z ultramontanami we Francji jest 

nieustanną. Obecnie wszystkie dzienniki republi­
kańskie dały sobie hasło walczyć nie przeciw re­
ligii, ale przeciw wpływowi partji ultramontań- 
skiej, pod której sztandarem kryją się wszyscy 
nieprzyjaciele republiki.

W tych czasach okazało się wiele dzieł 
. ciw jezuitom, których uważają słusznie czy 
niesłusznie za twórców sekty ultrainontańskiej. 
Pomiędzy nimi wyszło dzieło „Arsenał de la 
deyotion" przez Paul Parfaita, Spotykamy w 
niem wiadomość o różnego rodzaju ćwiczeniach 
pobożnych niezmiernie dziwacznych, o których 
nigdy nie słyszeliśmy. Wyszła też „Histórja je­
zuitów" napisana przez Walloaa (nie byłego mi­
nistra) i  dzieło p, t. „Ignacy Loyola i towarzy­
stwo Jezuitów" przez Spullera deputowanego Se­
kwany. Wszystkie są przeciwne ułtramontanom.

B ukareszt d. 29. września.

.. .  Wobec powszechnych dążności do postę­
pu, w pełni stulecia oświaty, torującej sobie zwy- 
cięzko drogę do najodleglejszych i najnieprzystęp- 
niejszych ustroni ciemnoty i barbarzyństwa, któż­
by śmiał lekceważyć zbiorowe tony, łączące się 
pełnemi i zgodnemi akordami w jeden poważny 
chór, zwany głosem narodu, a mający znaczenie 
głosu Boga? Lekceważyć go może chyba ten, w 
czyich piersiach zgasł na zawsze święty ogień 
uczuć prawych, zatlony ręką Bóstwa, a nie ży­
wiony odpowiednio wychowaniem i wiedzą, pra­
cą i cierpieniem. W wypełnieniu tych warunków, 
tak każda pojedyncza istota, jako też zbiorowe 
ciała w ustrojach społecznych, narodowych i pań 
stwowych, liczą się z tak potężnym czynnikiem, 
jakim jest głos opinii publicznej.

Głosy narodów, zabierane w stosownej chwili, 
przyczyniły się już niejednokrotnie, w najnow­
szych zwłaszcza czasach, do załatwienia nieje­
dnej ważnej sprawy, dając odnośnym rządom pe­
wny punkt wyjścia, i równie pewną podstawę do 
działań. Otóż i dziś stanęła przed trybunałem o- 
pinii publicznej sprawa zatargów serbsko-turec­
kich, stykająca się ze sprawą Słowiańszczyzny, 
a przez nią z nowoczesnym problemem gordyj­
skim, jakim jest kwestja wschodnia.

Zapatrywania gabinetów na tekwestje, środ­
ki podawane i przedsiębrane w celu ich rozwią­
zania, różnią się mimo pozornej zgody, wedle in­
teresów osobistych każdej ze stron uczestniczą­
cych w rozjemczo-zaradczym areopagu eaiopfj-
skun. W zawiłości samejże kwestji leży trudność przejęci postąpili a«bie i postępują zamieszkali

licznie na Wschodzie Polacy, a za ją wszy wycze­
kujące stanowisko, nie dopuścili dotąd żadnej o 
sobie wzmianki w aktach i dziejach Indów, 
wśród których goszczą. Jeśli nawet pojedyńcze 
jednostki wzięły bez rozgłosu i w myśl swego 
indywidualnego usposobienia, czynny udział czy 
to w szeregach serbskich czy tureckich; to fakt 
ten niczego jeszcze nie dowodzi; jest on raczej 
smutnem następstwem nieszczęsnego naszego 
położenia politycznego i jako taki w niczem nie 
wiąże krają rodzinnego — nie wystąpili oni bo­
wiem w imię Polski.

Cierpliwości więc bracia! Nie angażujmy się 
przedwcześnie i lekkomyślnie na żadną stronę, a 
dziś lnb jutro nadejdzie i dla nas chwila działa­
nia. w której naród solidarnie i* jawnie wypo­
wie, co potępia a co pochwala, i w jakim kie­
runku iść zamyśla. 'Paki głos będzie dopiero 
vox populi, vox Del!

obawiać
się należy, ażeby uprzedzając rozstrzygnięcie na 
podstawie prawa i wymiaru sprawiedliwości dzie­
jowej, nie zwyciężyła znowu siła na przekór 
wszelkiemu prawu.

Wyrazu tego prawa i tej sprawiedliwości 
wypadałoby szukać w głosie narodów, z tern je­
dnak zastrzeżeniem, że objawy ich solidarności 
nie będą jedynie wylaniem uczuć, ale wynikiem 
gruntownej znajomości sprawy, w imię której się 
występuje.

Początek katastrofy na Wschodzie w obe­
cnej jej fazie znany jest każdemu: było nim, jak 
wiadomo, powstanie hereegowińsko-bo-Sniackie f t  
cisk rajasów. który takowe wywołał, wzbudził 
ogólne oburzenie, a  usiłowanie uciśnionych w ce­
la zrzucenia jarzma tureckiego, lul»o bardziej ży­
wione z zewnątrz, jak podtrzymywane własnemi 
siłami, zjednało dlań równie ogólną sympatję. 
W tej sarnpj niemal chwili, kiedy Turcja bądź 
uznając samą słuszność sprawy hereegowińskiej, 
bądź uchylając czoła przed wyrazem opinii pu­
blicznej i interwencją mocarstw na rzecz uciśnio­
nych, miała uczynić zadość słusznym ich wyma 
ganicm, i załagodzić spór nietylko wprowadze­
niem reform, ale i daniem gwarancji co do rze­
czywistego ich przeprowadzenia, ręka kierująca 
intrygami pauslawistycznemi na Wschodzie, usi­
łowała wzniecić pożar zbrojnego racbu w Bułga­
rji za pomocą band, wysłanych z Rumunii w gó­
ry Bałkanu, a sprawiony tem nowy kłopot Tur­
cji, uzupełnić pchnięciem Serbii i Czarnogóry do 
wypowiedzenia wojny. Ruch bułgarski, nie zna­
lazłszy odgłosu i poparcia w kraju, został wpraw­
dzie prędko stłumiony środkami, niestety zbyt 
gwałtownemi. nie wpłynęło to jednakże na prze­
prowadzenie z góry ułożonego planu, jakim była 
ultima ratio, do której się Serbia i Czarnogóra 
bez należytego powodu, a jedynie w skutek par­
cia Moskwy, uciekły. Dziwna rzecz, że właśnie 
te czynniki, ua które najbardziej liczono, jak o- 
gólne’ powstanie podwładnych Turcji ziem chrze- 
ściańsko-słowiańskich, zawiodły zupełnie, a po­
zostało i trwa dotąd w akcji tylko to, co niczem 
inuem nazwać nie można, jak napaścią, na któ­
rej odparcie nie wolno było Turcji, pod grozą ca­
łej Europy, użyć tych samych środków, jakiemi 
posługiwało się bezkarnie niejedno państwo, i to 
w sprawach pod względem politycznym, narodo­
wym i religijnym daleko donioślejszych, jak pre­
tensje książąt Milana i Nikity.

Wystąpienie wojenne w imię sprawiedliwo­
ści i wrzekomej obrony wolności, narodowości i 
religii, pozyskało sympatję większej części ludów 
europejskich, które nie doczekawszy się przyo­
biecywanych dowodów poświęcenia i bohaterstwa, 
zaczęły w braku tychże zajmywać się podsuwa- 
nemi im zręcznie szczegółami, jakoby niebywa­
łych dotąd w świecie barbarzyństw, popełnianych 
przez Turków na Słowianach. Gdy nie udało się 
wciągnąć w równoczesną akcję Rumunię i Gre­
cję, i zatryumfować tanim kosztem nad państwem 
ottomańskiem, szybkiem uderzeniem nań ze wszech 
stron, tembardziej, że plan oparty na ogólnem 
zrewolucjonowaniu wszystkich ehrześeian nie dopi­
sał; słowem, gdy arie udało się zwalczyć Turcję 
wstępnym bojem, postanowiono zabić ją w opinii 
publicznej przesadoem oczernieniem.

Nie przeczę, że z winy ciemnych lub fana­
tycznych dygnitarzy tureckich popełniono wiele 
nauuz"yc, a uaw et okrucieństw, mianowicie w fiui- 
garji; nie chcę też tłumaczyć lub usprawiedli­
wiać takowych wskazaniem na podobne, a może 
i straszniejsze sceny, popełniane bezkarnie nie 
jnż w Azji lub Ameryce, ale w samem sercu 
Europy, a powiem tylko to co wiem. t. j. jakie 
było hasło wyruszających ztąd band moskjewsko- 
bnłgarskich: Torowanie sobie drogi ogniem i mie­
czem! Siady tego, a więc prowokację odwntu 
znaleźli Anglicy, zapisujący z drobnostkową a- 
kuratnością liczbę ofiar tureckiego barbarzyństwa. 
Koniec końców, źle się stało; ' zebrania ludowe 
różnych ziem potępiły takowe, w następstwie 
czego widzimy Turcję uchylającą czoła przed po­
wagą głosu narodów, przyznającą ęię do winy, 
zajętą wyśledzeniem wszystkich jej czynników, i 
ukaraniem winnych, a co najważniejsza, gotową 
do słusznego zaaośćnczynienia, i dąnia gwarancji 
przed powtórzeniem się czegoś podobuego na 
przyszłość, ,W tem też leży wyższość Turcji nad 
państwem umskłeHsfeinn), które ma dziś na za­
wołanie swoje „nrzędowe"'i nnieniza4owp" stron 
nictwo, urządza mityngi na rzęcz Słowian, nie­
sie im pomoc na każdein polu, słowem przesa­
dza sty w objawie wszelkiego rodzaju cnot ludz­
kości i braterstwa, » które przed kilkunastu laty 
już w jednolitej „urzędowej" formie BU niwach 
Polski, Litwy i Rusi splamiło sobie ręce krwią 
tysięcy niewinnych ofiar. I wówczas ozwał się o- 
krzyk zgrozy w Europie, a niektóre rządy spła­
ciły dług ludzkości — napisaniem kilku not dy­
plomatycznych; Moskwa jednak, chrześciańsko- 
słowiańska Moskwa, nakazała milczenie i Indom 
i rządom, nie pozwalając im mięezać się w we­
wnętrzne sprawy carstwa, i nie przyrzekła na­
wet poprawy, jak teraz Turcja,

Powtarzam, że okrucieństwem moskiewskiem 
nie mam namyśli usprawiedliwiać barbarzyństwa 
tureckiego, a jednak sąd i wyrok świata powi- 
nieuby polegać tylko na zestawieniu obu, na o- 
ceuianin indywidualności katów i ofiar, i goto­
wości do rehabilitacji w oczach opinii publi­
cznej.

Nic słuszniejszego nad to, że zebrania ludo­
we w Anglii i Włoszech, potępiły gwałty i nadu­
życia dziczy azjatyckiej, i że powzięte na tych 
mityngach rezolncje, wpłynęły na odnośne rządy, 
by takowe zapobiegły powtórzeniu się podobnych 
okrucieństw na przyszłość. Wymagało tego uczu­
cie solidarności narodów; co się zaś tyczy adre­
sów, wysyłanych do jednej strony walczącej, peł­
nych uznania, podziwu i zachęty, to uważam 
takowe co najmniej za przedwczesne nietylko z 
przyczyny, że naoczni bezstronni świadkowie 
walk i współuczestnicy moskiewscy w nich nie 
podzielają tego zapatrywania, ale że temi mani­
festacjami wpłynięto pośrednio na bieg i roz­
strzygnięcie sprawy zbyt skomplikowanej w du­
chu kiernjąeego nią rządu moskiewskiego, wbrew 
interesom reszty Europy.

Niech zresztą Serbowie używają sympatyj 
angielskich, wyduszonych sztucznie walką tory- 
sów z wighami; niech i Włochy idą na lep słod­
kich słówek Moskwy; — wolno im to ; czego je­
dnakże żadną miarą ani zrozumieć ani uspra- 
wiedliwieć nie podobna, to owych kilka głosów 
polskich, które z Londynu i Rzymu przyłączyły 
się do adresów angielskich i włoskich. Polska 

wypowiedziała jeszcze swego zdania co do 
kwestji słowiańskiej, a czy jako naród czy jako 
państwo, wypowiedzieć je może tylko upoważnio- 
nemi do togo glosami. Sam więc takt i winne 
ojczyźnie uszanowanie, nakazywały nam, rozpró­
szonym po całym świecie jej synom, czekać jej 
postanowienia i nie wyrywać się bezpotrzebuie z 
wynurzeniem uczuć osobistych, opartych często­
kroć na fałszywem zrozumienia rzeczy. Tn wiarą

mC t e a t r u  w o j n y .
Sprawdziło się przypuszczenie nasze, że w 

bitwie czwartkowej (d 28.) ku wieczorowi szczę­
ście nie dopisało Serbom, a okoliczność ta tłuma­
czy nam, dla czego w biuletynie belgradzkim nie 
było wzmiauki o rezultacie bitwy. Ze sprawo­
zdań korespondentów odtworzyć sobie możemy na­
stępujący jej obraz. Czerniajew ułożył plan dość 
zręczny, który gdyby się był powiódł, byłby nie­
wątpliwie skończył się klęską Turków. Postano­
wił on całemi siłami uderzyć na Turków od za­
chodu, na linii Diunisz, Szyliegowacz, Kruszyce, 
wyprzeć ich z Peczanicy i Kawniku i rzucić w 
dolinę Morawy, gdzieby ich przyjęły fortyfikacje 
Aleksinaczu i Leligradu silnym ogniem działo­
wym. Równocześnie zaś, w zamiarze przeszko­
dzenia Turkom cofnięcia się do Niszn, nakazał 
Czerniajew Popowiczowi i Doktorowiczowi ude­
rzyć na pozycję pod Wielkim Buimirem, aby, 
przeprawiwszy się tam przez Morawę, zająć Te- 
szycę. Tym sposobem odcięta byłaby Turkom je­
dyna droga odwrotu, i gdyby w tych warunkach 
udało się rzeczywiście Serbom przełamać linjc 
tureckie pod Peczauicą i Kawnikiem, armja Ab- 
dul Kierima byłaby zaprawdę narażona na wiel­
kie niebezpieczeństwo, a może i na ostateczną 
klęskę.

Jeneralicja turecka, wyznać musimy, nic nie 
zrobiła, żeby zapobiedz możebnej porażce. Woj­
ska tureckie w przeddzień bitwy zajmowały te
same pozycje, co w przeciągu ostatnich paru ty­
godni. Hafiz basza z dywizją swoją tworzył le­
we skrzydło, dywizja Fazly baszy stanowiła pra­
we, a  cztery inne dywizje zajmowały środek. J e ­
neralicja turecka była tak nieogłędna, że nie 
zwróciła nawet na to uwagi, iż Serbowie zajmu­
jąc przez trzy dni (2ó, 26 i 27) małemi utarcz­
kami Turków nad Morawą, nie tylko mieli na 
cela poburzyć ich mosty, aje nadto usiłowali za­
maskować przerzucenie znacznej liczby wojska z 
Dełigradn do Diuniszu. Na zachodniej linii czyli 
na prawem skrzydle pozycyj serbskich stała do­
tychczas tylko dywizja Horwatowicza, wynosząca 
jak twierdzi Nikolic? w swym raporcie, 18.000 
ładzi

Tymczasem według sprawozdań korespon­
dentów (zarówno z tureckiego jak i serbskiego 
obozu) od strony Kawu ka i Diuniszu uderzyło 
na Turków przeszło 30.000 Serbów. Zatem w 
ciągu ostatnich trzech dui udało się Czeruiaje- 
wowi przeprawić przez Morawę i wysłać pod 
Oiuuiazi ofcofo 1*5.000 BtyłłtiGFzy, ziyfÓG&iłia
na tę translokcję wojska uwag} Turków. Inaczej 
bowiem wytłumaczyć sobie nie możemy, dlacze­
go naprzeciw Diuniszu, Hafur basza stał tylko z 
8 batalionami, a w Kawniku Adil basza ' st 12 
batalionami. Nalewemsweuiskrzydle mieli przeto 
Turcy 20 batalionów, które wynosiły najwyżej 
15,000, Przpchy nim wystąpiło do walki prze­
szło 30.000 Serbów i oprócz tego 7 ba boji usta­
wionych ua lewym brzegu Diuuiskjego potoku. 
Jak  widzimy z tego, pozycja Turków była na­
der niewygodna. To też do godziny 11 Serbowie 
postępowali ciągle naprzód i zwycięzko wypie­
rali Turków, którzy tylko odwadze swej i swe­
mu męstwu zawdzięczają, że od razu nie zostali 
I W

Kiedy tak niekorzystuy obrót przybierała 
sprawa dla Turków na lewem ich skrzydle, rój 
wuocześnie zaczęło się chwiać i ustępować przed 
Serbami prawe ich skrzydło, dywizja Fazly ba­
szy, stacjonująca w Teszycy. Wiemy już, że Ser­
bowie ogniem działowym z redut aleksinackich 
zdemontowawszy kilka dział tureckich, ustawio­
nych ną prawym brzegu Morawy, potrafili już 
z rana przeprawić się przez rzekę pod Wielkim 
Buimirem i zająć tę wioskę. Ztąd Popowicz z 
Doktórowiczem, rozporządzając 12 batalionami, 
posunęli się aż do Teszycy i wyparłszy ztamtąd 
Turków, wzięli w posiadanie drogę wiodącą do 
Niszu — drogę, stanowiącą jedyną linię odwrotu 
dla armii Abdul Kerima. Było to około południa 
Turcy znajdowali się w owej chwili w pozycji 
nader krytycznej. Od północy uderzał na nich 
Horwatowicz z 30.000; od zachodu zamykały im 
drogę odwrotu góry Jastrzebackie; od południa 
przeciętą mieli drogę do Niszu przez Popowicza; 
a wreszcie od wschodu czekały na nich działa 
Aleksinackich i Dełigradzkich redut i zimna to 
piel Morawy.

Około południa Ejub basza z 38 batalionami 
działami pospieszył na pomoc Hafnzowi. 

Tym sposobem lewe skrzydło Turków, które do­
tąd wytrzymywało atak dwukrotnie silniejszego 
nieprzyjaciela, wzrósłszy nagle do siły 40.000, 
mogło już snadno odeprzeć Horwatowicza i zmu­
sić go ku wieczorowi do cofnięcia się po za 
Diuniski potok. Jednakże Serbowie dokładali ca­
łych sił, żeby utrzymać się na stanowiskach 
zdobytych przed południem; dość powiedzieć, że 
pola pod Grewetynem i Krewetem (wioseczka 
znajdująca się tuż pod Grewetynem) pokryte by­
ły ich trapami. Przeszło 4.000 Serbów legło ua 
polu biiwy, — a w tej liczbie 22 oficerów mo­
skiewskich. Odkąd zaś szala zwycięstwa zaczęła 
się przechylać na północy na stronę Turków, 
odtąd też i Popowicz nie mógł się utrzymać na 
południu. Przez ó godzin miał on w swem po­
siadaniu Teszycę i przeto przez 5 godzin prze­
rywał komunikację Turków z Niszern. Atoli ku 
wieczorowi wyparty z niej został. Nie wiemy 
jednak, które wojska tureckie zmusiły Popowi­
cza do cofnięcia się. Serbowie utrzymują, że na- 
deszłe Turkom posiłki z Niszu zniewoliły ich do 
opuszczenia Teszycy. Korespondenci zaś’z obozu 
tureckiego dają do zrozumienia, że dywizja Fazlv 
baszy, wzmocniona kilkunastu batalionami odko- 
menderowanemi z centrum, wyparła Serbów z; 
Teszycy i wzięła ponownie w posiadanie drogę 
wiodącą do Niszu.
J j  Niewiadomo jeszcze, czy Turcy wyparli Ser­
bów także z Biymirn i zmusili do przeprawienia 
się na prawy brzeg Morawy, bo ani biuletyny 
urzędowe, ani depesze korespondentów nic o Buj- 
mirze nie wspominają. Serbskie biuletyny powia­
dają tylko, że po bitwie obie armie zajmowały 
te pozycje, jakie posiadały przed bitwą, a okre­
śleniem tem rezultatu bitwy Serbowie przyznają 
się sami do porażki. Bo w takim razie poććż a-‘

takowali Turków ? Przecier nie l a  to, żeby ko­
sztem kilku tysięcy ludzi utrzymać się na tej 
pozycji, z której ich Turcy nic usiłowali wcale 
wyprzeć?

Co się dalej działo, nie wiemy zgoła. Krąży 
tylko wieść, że nazajutrz (w piątek) toczył się 
bój znowu, i że to właśnie Turcy przeszli do za­
czepnego działania. Gdyby to się sprawdziło, by­
łoby to dowodem, że Serbowie na swej ofenzy- 
wie gorzej wyszli, niżeli przypuszczamy.

Doczekaliśmy się wreszcie ogłoszenia rapor­
tu, złożonego przez Nikołicza po podróży swej do 
Dełigradn. raportu, który ułożony za porozumie­
niem z Czerniajewem i Ilisticzem, zniewolił chwiej­
nego i niedołężnego księcia Milana do dania swej 
sankcji ponownemu rozpoczęciu kroków wojennych.

Oto ważniejsze ustępy z pomienjonego ra­
portu: — „W ciągu ostatnich jlui czternastu 
fortyfikacje naokoło oszańcowanego obozu deli- 
gradzkiego zostały rozszerzone i wzmocnione no­
wo usypanym wieńcem okopów, uzbrojonych w 80 
dział ciężkiego wagoiniaru. Wewnątrz i w po­
bliżu Deligradu znajduje się 78.000 żołnierzy. 
Czarnogórski legion złożony z 4200 ludzi odważ­
nych i wytrwałych w boju, znajduje się pod do­
wództwem Maszy Wrbicy i trzyma przeduią straż 
nad Morawą, gdy tymczasem pułkownik Horwa­
towicz z 18.000 wyborowych żołnierzy zajmuje 
wzgórza Supowaezu. (Nie jest to jednak ten Su- 
powacz, który znajduje aie na drodze do Niszu 
ua samej granicy, ale widocznie jest to ta wieś, 
która na mapie jeneralnego sztabu nazywa sie 
Snbowaczem, p. r. G. f

„W Aleksinaczu stoi pułkownik Popowicz z 
12 batalionami i 8 baterjami; oprócz tego alek- 
sinackie fortyfikacje zostały w ostatnich czasach 
wzmocnione czterma noweini redutami (pisaliśmy 
o tem; reduty te usypano poniżej Aleksinaczu, 
w dół rzeki ku Bobowiszte, p. r  G. N,) Mos­
kiewscy ochotniey zostali w części wcieleni w 
bataliony milicji serbskiej, a w części tworzą 
odrębne bataliony. Prawie wszystkie dowództwa 
powierzono moskiewskim oficerom. Brygada mos­
kiewska, złożona z samych Moskali, stoi tuż za 
czarnogórskim Iegiofięm wojewody Wrbicy i pała 
żądzą spotkania się po najrychlej z Turkami. 
Słowem pozycje nasze są bardzo dobre i Czer­
niajew jest przekonany, iż wkr, tce zdoła za 
granicę przeizncić Abdul Kierima baszę.

„Co się tyczy w ogóle usposobienia armii, 
jest ono jak najlepsze, i bardzo wojownicze. Żoł­
nierze z najżywszą radóścią przyjęli wiadomość, 
iż zawieszenie broni odrzuconem zostało/

W końcu p. Nikolicz w raporcie swoim wy- 
znaje otwarcie, iż misja jego, dotycząca nakło­
nienia armii, aby odwołała swą prokJąwaGję i 
zaparła się swego pronuTipinmefito' nie po wind U 
się jak najkompletniej. Doprawdy, albo p. Niko­
licz jest naiwny, albo mniema, że Europa jest 
naiwną. Najwięksi przeciwnicy królestwa serb­
skiego, narody takie, którym na nieistnieniu te­
go królestwa najwięcej zalpżeć może, (jak n. p. 
Węgry), i ej prżeaieź od armii serbskiej nie żą­
dają tego, żeby odwoływała swoją proklamację. 
Odwołanie to pbciągnęłoby za sobą rozdwojenie 
w armii, potworzyłoby stronnictwa, koterje, 
wznieciłoby walki polityczne, z których ostafg- 
cznie odniósłby zyski wspólny icł) nieprzyjaciel — 
Turcja. Więc też Europa nie żądała od rządu 
serbskiego, żeby nakłonił armię do odwołania — 
bo samobójstwa od nikogo nikt żądać nie ma 
prawa —ale żądała od tegoż rządu, żeby ukarał 
głównych ttgnrąfitów, inicjatorów, przeprowadził 
śledztwo w celu wykrycia, gdzie się drukowąty 
proklamacje, i waszeję oświadczył, iż się nie 
przychyla do notum armii. Korespondent Doiły 
\ rews utrzymuje, że w Deligradzie nie ma ani 
jednej drukarni, ani nawet prasy ręcznej; więc 
gdzież się drukowały owe 'ptóklamama, które 16. 
września rozdano żołnierzom? W

. - r a t o ?  
mina ale powjądą, żn proponował żołnierzom 
Udwojanie, fecz m go nie usłuchali. Jakiż z tegS 

Paaeifi Serbii, onachce króla, więc... ks. Milan będzie królem.

Sprawa wschotlnia.
Wiadomo, że przed kilka tygodniami nie kto 

inuy jeno Serbia prosiła mocarstwa o podradnieżwo 
pokojowe, î  wiadomo też źe ona pierwsza pospie­
szyła zerwać to pośrednictwo i odrzucić je  w chwili, 
kiedy usiłowania mocarstw miały jej zapewnić wa­
runki, których by sama nie mogła żądać nawet w 
razie, gdyby była zwycięzką. Gniewa to niepomier­
nie prasę tranenską, a takie n. p. Debaty, wyka­
zawszy że Anglia spełniłą swe zadanie względem 
Turcji, wzywają Moskwą aby toż samo uczyniła 
wzglądem Serbii i przestała popierać Ind, który 
sią zbuntował nie tylko przeciw Porcie, ale prze­
ciw całej Earopie.

Takie nieszczere zapatrywanie sią na sprawą 
jest tylko odbiciem i echem tych sprawozdań grzę­
dowych, które mocarstwa przeznaczają dla szerszej
pubiieznoaei, aby tem wygodniej osłonić istotny
kierunek swej akcji politycznej. Ale przecież cały 
świat wie o tem, że nie o Serbią tu idzie, lecz o 
kogo iunegą, że nie sprawa zawickrzpń lennego 
paustewh< stanowi całą trłisołĆ diiniąjsłej chwili, 
lecz polityka Moskwy, która dążnością swoją zanie­
pokoiła całą Europą. .

O misji jenerała Sumarskowa wiele mówią. 
Adjutant carski nie ma być zwyczajnym tylko ku- 
rjerem, lecz pełnomocnikiem uwierzytelnionym do 
rokowań. Nie widać tego ani z dotychczasowego 
zachowania sią jego , ani z podawanej treśćf .łtyęa. 
Jenerał Sumarokow miał rozkat czekać, na Zapo­
wiedź cesarza i wprost ją powieźć, jeśli jnż nie 
zawió2ł — do Liwadji. List carski ma sią skłaŻać 
z dwóch cząści: w pierwsząj jest odwołanie sią do 
pokojowych usposobień cesarza Franciszka Józefa, 
druga źawiera pogląd na dzisiejszą sytuacją wscho­
dnią. Z tego poglądu ma wypływać taka konie­
czność : ponieważ Porta nie może «fać rąkojmi dla 
wykonania reform, więc tą rękojmią należy Sprowa­
dzić z zewnątrz, Moskwa więc zaprasza Austrję, 
aby łącznie z nią zajęła się tą misją. W myśl ta ­
kiej propozycji Austrja przystąpiłaby dó^pknpacjl 
Bośnii i Hercegowiny sweiń wojskiem,

Jak dalece wyrazistość stanowiska Moskwy 
w tym razie zarysowała się w liście carskim 
trudno byłoty powiedzieć, co najwięcej przyjęłaby 
ona takąż samą rolę wspólnictwa, lecz od strony 
Bułgarji. Niema podstawy żadnej zaprzeczać 
temu, jako też domysłowi, że w liście zastrze­
żono swobodę działania ula Moskwy na własną 
rękę w razie odmowy Austrji co do wspólnictwa. 
Czy takie zastrzeżenie jest szczere, czy nie, •— 
również kwestja. Być może, że uczyniono je je ­
dynie w celu wymożenia na gabinecie wiedeń­
skim wyraźniejszego oświadczenia się za lub 
przeciw. Jeśli zaś zastrzeżenie jest istotnie 
szczerem, to stalibyśmy wobec bliskiej wojny 
tnrecko-moskiewskiej.

Jenerał Sumarokow czekał więc na odpo­
wiedź, bo cesarz nie chciał udzielić takowaj bez 
Uprzedniego konferowania z hr. Andrassym. Od­
powiedź miała już nastąpić, a jak z kilku źródeł 
wiedeńskich jednozgodnie zapewniają, odpowiedz 
ma być wymijającą, a raezęj o d r a c z a j ą c ą .  
Jak  to rozumieć ? . t



„Jeśli Austrja odrzuci propozycje Moskwy, 
to w sposób jawny i przedwczesny zamanifesto­
w a n y  nieprzyjaźu swą dla niej, Powiadają 
wprawdzie, że wskutek tego niema jeszcze oba­
wy wojny między obu państwami, bo Moskwa 
wcale jeszcze nie jest przygotowaną do prowa­
dzenia wojny z wielkie m mocarstwem. Gdyby 
nawet to było słusznem, to już ta  jedna okolicz­
ność, że odmowa pociągnęłaby za sobą wojnę 
moskiewsko-turecką, byłaby ważnym motywem 
przeciw decyzji gabinetu wiedeńskiego; taka 
wojna przy, obecnych stosunkach nie dałaby się 
zlokalizować. Lecz ważniejszym jeszcze motywem 
jest wzgląd na stanowisko Niemiec, które w tej 
chwili jest wyczekującem i zawisłem od zdeter­
minowania się polityki wiedeńskiej a kierownicy 
tej ostatniej wcale nie pragną pierwsi dawrnć 
inicjatywę determinacyjną, bo Austrja pierwsza 
może paść jej ofiarą.

Gdyby Austrja przyjęła propozycje Moskwy, 
to należałoby przypuścić, że zapomniano zbyt 
pospiesznie niedawne dzieje 1864 i 1866 r., i 
chociaż krok taki miałby wszystkie pozory po­
kojowego załatwienia sprawy, to w każdym ra­
zie — w odpowiedzi na żądane przez Moskwę 
rękojmie, Austrja musiałaby żądać od Moskwy 
również gwarancji w tern, że wspólna okupacja 
nie zakończy się starciem obu państw; a wątpić 
się godzi, aby miano żądać tylko moralnych rę­
kojmi, bo do tych Moskwa bardzo jest skłonna, 
byle tylko otrzymać poparcie Austrji.

W liście carskim podobno głównym argu­
mentem jest to, że gabinet moskiewski dłużej by 
się ostać nie mógł przy pokojowych swych dąże­
niach w obee uaoisku ludności moskiewskiej, któ­
ra pragnie wojny z muzułmanam:. Ależ na to 
łatwy był kontrargument w Wiedniu: że Austro- 
Węgry łąk samo wojny nie pragną.

Odpowiedź Austrji jest odraczającą, i jeśli 
tak jest istotnie, to mogła nastąpić tylko w je­
dnej możliwej formie : E u r o p a  m a z a d e e y -  
d o w a ć  o o k u p a c j i -  Lecz jeśli tu,jest ta od- 
połStedU najstosowniejsza i uwalniająca Austrję 
na chwilę od awanturniczych zawikłań, to jesz- 
czlfkwestji nie rozwiązuje i daje powód do ca­
łe A  szer^nmowyeli trudności. Jeśli Moskwa nie 

jce czekać na odpowiedź Europy i sama za- 
bturuje* się, to mamy cały rój zawikłań, z
‘-•cli w najbliższej przyszłości wyjaśniło by 

stanowisko Anglii, notabene jeśli jej teraź- 
ty gabinet zostałby i nadal u steru.
Jeśli zaś zecbce czekać ha odpówiedź Eu

', to sprawa znów się przewlecze na czas ja- 
bo Europa nie może wydawać sądu swego,

;j Sgrąwie, dopóki nie otrzyma odpowiedzi 
FoiBty. Odpowiedź ta miała już wczoraj nastąpić, 
a lt dotychczas nic o niej urzędowego nie wiado­
m i  Słychać tylko, że Porta żądane reformy chce 
dać całemu państwu ottomańskięmu, bez wymie- 
nijmia poszczególnych prowłąoyj.

4 Jeszcze nie czytano odpowiedzi tureckiej, i 
kurjcr, wiozący odpowiedź cesarza austrjackiego, 
jesjeze nie stanął w Liwadji, a już jest pogłoska, 
poiług której Moskwa, postępując w myśl odpo- 
wfedzi austrjackiej, zapragnęła wiedzieć o decy- 
zjl^Curopy co do okupacji i w tym celu wezwa-

K
lkie mocarstwa, ąby się oświadczyły co do 
i, jakie postawić należy, celem wykonania 

Już zapewniają nawet, że moskiewscy 
:y przy obcych dworach uzupełnili to żą- 
istiiem oświadczeniem, iż rząd moskiewski 
ania, że jedyną rękojmią byłaby wojskowa 
ę||ekncja.

8  W  obee tego ro  powyżej powiedzieliśmy, wy- 
daje nam się nieuzasadnioną wieść, jakoby rząd 
nioekiewski powstrzymał przypływ ochotników do 
Serbii, a nawet wezwał oficerów wyższych stopni, 
aby powracali do kraju. Wszak Moskwie zależy 
n » ”przedłuźeiun wojny serbskiej, nie zaś na jej ry-

H
' seniu, które by nastąpiło wcześnie, 

łkl moskiewskie. Powiadają również, 
w a wezwano do kraju, głównie za 
ję. Jest to bajka wierutna. Jeśli Mo- 
z nie na rękę król serbski, to taki 
Ł Czerniajew jeszcze się moie przy- 
. A wieść o jego wezwaniu zapewne 

powstała ’ ztąd, że sąd odeski w pewnej sprawie 
szuka z urzędn m i a f  s o a  s t a ł e g o  ż a r n i e  
s z k a n i a pana jenefała.

Porta miała przesłać notę rządowi rumuńskie­
mu, żądającą stanowczo położenia tamy przejazdo­
wi przez jej terytorjum ochotników moskiewskich.

Rząd grecki — jak donoszą z Aten — Wi 
gotował notę do mocarstw, żądającą rozszerzenia 
reformy dla ludności greckiej w Turcji.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.

Komitet ściślejszy przedwyborczy dla mia­
sta Lwowa odbył w ostatni piątek i w niedzielę 
dwa posiedzenia, na których uchwalił z a w e z w a ć  
dawniejszych posłów, dr. Smolkę, dr. Ziemiałkow- 
skiego, Aleksandra Jasińskiego i Wacława Dąbrow­
skiego dó zdania sprawy z dotychczasowych czyn­
ności w sejmie i przy tern z a p r o s i ć  do kandydo­
wania. Oprócz tego przez balot większością gło­
sów postanowiono zaprosić do kandydowania na­
stępujące osobistości:

Dr. Biliński Leon, Blnmenfeld Józef, dr. Czer- 
kawski Euzebiusz, dr. Czerkawski Julian, Dobrzań­
ski Jan, Fedorowicz Władysław, dr. Goldman, Ber­
nard, Janko Henryk, dr. Kohn Jakób (z Sambora), 
dr. Madejski Marceli, dr. Małecki Antoni, Schmitt 
Henryk i dr. Zuckcr Filip.

Mało który z tych zaproszonych myśli się u- 
biegać o mandat miasta Lwowa. Zaproszono tę 
znaczną liczbę osób do kandydowania głównie w 
celn, aby dać im sposobność rozwinięcia swoich po­
glądów na całe położenie i potrzeby kraju, i przed­
stawienia się tym sposobem i wyborcom innych 
okręgów.

Korpus oficerów stojącego tu załogą 55go 
pułku piechoty (Gondrecourt) zgromadził się w so­
botę wieczorem w lokalnościacb restauracji kasyna 
narodowego, aby uroczyście pożegnać swojego do 
tychczasowego komendanta p. pułkownika Zubrzyc­
kiego, który z tytułem jenerała w stan stałego 
spoczynku przeniesiony został. Pożegnanie to po­
łączone z wspólnym bankietem, dało niezaprze­
czony dowód, jak  i o ile p. jenerał Zubrzycki przez 
czas 8 letniej komendy pułku swojem taktownem 

rzeeby można ojcowskiem postępowaniem miłość 
i szacunek swoich podwładnych zjednać sobie po 
trafił. Jego to zasługą, że grono oficerów tego 
pułku owiane jest prawdziwym duchem przyjaciel­
skiego koleżeństwa, czego wyrazem jednomyślny i 
szczery udział w uroczystości pożegnalnej nie tylko 
obecnych we Lwowie, ale także pułku rezerwy z 
Brzeżan, który wysłał liczną deputację z podpuł­
kownikiem na czele.

To też uroczystość ta, choć już swoim cćłem 
umysły w poważny wprawiała nastrój, ożywiała się 
prawdziwą serdecznością i dawała piękny obraz 
harmonii i braterstwa wojskowego, które pewnie 
tylko z korzyścią dla karności łączyły zgromadzo­
nych. Piękne przemowy przy toastach dały wyraz 
tym uczuciom żalu za szanowanym i lubionym ko­
mendantem, a zarazem nierozerwanej łączności du­
chowej nawet po rozłączenia.

Takich komendantów i takiego korpusu ofice .̂ 
rów życzymy wszystkim pułkom naszej armii.

Podczas całej uczty przygrywała kapela puł­
kowa znana ze swej znakomitej gry, pod kierow­
nictwem! kapelmistrza.

— W zeszłą sobototę odbyło się pierwsze wal­
ne zgromadzenie niedawno zawiązanego u nas sto­
warzyszenia posługaczy publicznych. Stowarzyszę- 

to wywołała we Lwowie ogólnie uczuta potrze­
ba uregulowanej posługi publicznej, a oraz potrze­
ba, uznana w całym cywilizowanym świecie, łącze­
nia się ludzi nawet najniższej pracy w celu zape­
wnienia sobie bytu i tej samodzielności, jaka czło 
wiekowi jest niezbędną, ażeby mógł być użytecz­
nym społeczeństwu i odpowiedzieć włożonym nań 
obowiązkom moralnym. Skoro się tylko towarzy­
stwo to zawiązało, poparliśmy je ile sił naszych 
starczyło i z przyjemnością notowaliśmy każde je- 
go powodzenie, bo było to dowodem, że się z swym 
celem nie mija. Otóż obecnie z równem zadowole­
niem przychodzi nam zdić sprawę z pierwszego 
walnego zgromadzenia, które tylko utwierdzić mo­
ie  w przekonaniu, że towarzystwo takie jest ni< 
tylko u nas potrzebne, ale istotnie bardzo dla swych 
członków pożyteczne, co uwidoczni* następujący bi­
lans przedłożony przez pierwszego dyrektora, pana 
Wagnera, walnemu zgromadzeniu, nota bene bilans 
z trzech miesięcy, na które przypada wprowadze­
nie w życie i urządzenie towarzystwa, połączone 
ogromnemi wydatkami, które się więcej powtarzać 
nie będą, chyba z prowadzeniem w życie nowych 
celów towarzystwa objętych statutem, co jednak 
nowe z czasem pociągnie za sobą zyski. Bilans ten 
wykazuje więc następujące cyfry :

D o c h ó d :
Zatoką zakładowa . . . .
Ź wpłaconych udziałów . . .

na podpisaną kwotę 2700 zł.
Fundusz rezerwowy . . . .
Fundusz chorych .......................
Fundusz wdów i inwalidów . .
Z prowizji . .............................
Z zarobku ogólnego . . . .

Ogólny dochód

R o z c h ó d :
I n w e n ta r z ................................................. 1719 86
Kcszta z a ł o ż e n i a ................................. 1321 88
Zaliczka (płaca) członków (poługaczy) 1596 10
Pomocniki ........................................ 435 83
Odsetki .............................................. 89 83
Utrzymanie inwentarza . . . .  68 90
Administracja od 1. kwietnia 1876 r. 1194 97
Zaliczki .. ........................................  17 —
K a u c ja ...................................................  500 —

Razem . . . 6974 37
Z powyższego bilansu wynika, że pozostaje 

zwyżka 522 zł. 56 zł. Jeżeli odtrącimy wydatki 
konieczne w początkach bytu Towarzystwa, okaże 
się, że Towarzystwo przy dotychczas wprowadzo- 

jeduym tylko dziale posług, miało miesięcznie 
1322 zł. 27 c. dochodu, a 1138 zł. 54 c. rozcho­
du, który to rozchód przy wprowadzeniu w życie 
dalszych posług, jak  zostało obHczonem, zaledwie 
o 100 guldenów miesięcznie się podniesie, podczas 
gdy zysk, chociaż go z góry ściśle oznaczyć nie 
można, przecież do podwójnej liczby dotychczaso 
wego podniesiony być może.

Prócz wysłuchania sprawozdania rachunkowe- 
walne zgromadzenie załatwiło jeszcze parę 

spraw, które pomijamy a zapiszemy tylko fakt bar­
dzo pięknie cechujący członków.. Chodziło o ukara- 

jednego, który został wykluczony za zatajenie 
20 centów. Nie wielka to wprawdzie suma, ale mo- 

to złego nie umniejsza: więc chociaż sam 
fakt wykluczenia pociągnął już za sobą odtrącenie 
wykluczonemu dwudziestu kilku guldenów z włożo­
nych przezeń trzech udziałów (150 zł.) za ubiór i 
t. p., zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło Strącić 
także resztę z całego jednego udziału, wynoszącego 
50 gł., na rzecz funduszu inwalidów, a to na prze 
strogę dla innych, gdyby kogo chętka wzięła prze­
kroczyć przepisy. W alne zgromadzenie uczyniło to 
wbrew motywowanym wnioskom z Rady zawiadow- 
czej, z oburzeniem potępiając przestępcę. Podobne, 
chociaż może zbyt surowe, karanie przestępstwa 
obowiązujących towarzystwo przepisów, dobrze za­
pewne zaleci publiczności' posługaczów lwowskich, 
i z tej strony znajdują oni też poparcie, byłoby 
jednak także poźądanem, ażeby które z towarzystw' 

sto warzy szetlln Kredyt, 
zwłaszcza że przyczyniłoby się to do tem szybszego 
rozwoju jego. Stowarzyszenie to rozwinięte wedłu;

swe siły prowadząc od Szliegowaczu i Grewetu 
na tyły linii armii tureckiej.

Z czarnogórskiego teatru wojny słychać je­
dynie, że książę Czarnogóry przyjąwszy przedłu­
żenie zawieszenia broni do 2. października, do­
piero dzisiaj ma rozpocząć kroki wojenne, jeśli 
nie będzie zawarte formalne zawieszenie broni. 
Lecz że taki formalny rozejrn zawisł od przyję­
cia prelimiuarjów pokojowych, więc Anglia stara 
się o to, aby go do skutku doprowadzić, jak do­
nosi następujący telegram:

Ragliza d. l .  października. Angielski 
konsul, Monsen, w skutek polecenia swego 
rządu, udał się do Cetyni, aby skłonić księ­
cia Nikitę do przyjęcia warunków pokojo­
wych. Zdaje się, iż Czarnogóra skłoni się 
do pokoju.

Nie bardzo to jest prawdopodobnem, książę 
Nikita słucha ślepo poleceń moskiewskich, a nie 
zdaje się, ażeby Moskwa kazała mu teraz za­
wrzeć pokój!

K o n sta n ty n o p o l d. 1. października. 
Wczoraj miała się odbyć wielka narada dy­
gnitarzy tureckich nad odpowiedzią na pro­
pozycje mocarstw; nie przyszła jednak do 
skutku. Dziś odbyła się jedynie rada mini­
strów. lłiza basza mianowany ministrem han­
dlu a Mahmud Damat basza wielkim mi­
strzem artylerji.

Więc widać, iż i w niedzielę nie dała Porta 
urzędowej odpowiedzi ua propozycje mocarstw, 
chociaż ambasadorowie już od trzech dni z po­
ufnych komunikacji wiedzieli, jakiej treści będzie 
ta odpowiedź. Zdaje się iż Porta po rozpoczęciu 
na nowo walki uważa rokowania pokojowe ża 
zerwane i czeka rezultatu dalszych operacji ar­
mii tureckiej,

Rozgłoszono nawet urzędownie, że wszystkiej 
mocarstwa zgodziły się na propozycje angielskie; 
tylko niektóre modyfikacje za zgodą wszystkich 
luocąęątw porobiono. Tym czasem, pokazuje się; 
że wprawdzie co do warunków pokojowych się 
zgodzono, lecz Moskwa żądała gwarąncji, iż przy­
rzeczone przez Turcję reformy będą wykonane. 
Wtedy i inne mocarstwa przystąpiły do żądań

w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o gedz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO P0DW0Ł0CZYSK (z Podzamcza) (w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany-; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do  L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie- 
ezór i o godz. 8 m. 52 rano.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W teatrze lir. Skarbka.

We wtorek <1. 3. października 1876.

Ż y d ó w k a
Opera w 5. aktach Halevy'ego. 

Kapelmistrz pan Szirer.
U S V J

Brogni komtur Templarju-
3 I.

BZÓW P. Borkowski.
Księżuiczka Eudoksja, jego

synowicą Pna Marco.
Książe Leopold P. Mikulski.
Bugisro P. Koncewicz.
Oficer straży P. Guberski.
Eleazar, złotnik P. Zakrzewski.
Rachela, jego córka Pna Gabbi.
jLud obojga płci. — Żołnierze. — Dygnitarze pań^

FAtwa. — Paziowie.
W  akcie, trzecim ' „Pas de Trois odtańczą : pani

Rouff, panna A. Maywood i pan R. Rouff. 

Początek o godz. 7. wieczór.
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swego statutu dać może zapewniony byt bardzo gwarancji, które Porta dać ma. Anglia zapropo- 
. . nowała, ażeby tą gwarancją była nota tureckie­

go rządu do wszystkich sześciu mocarstw, wy­
mieniająca szczegółowo reformy, które zaprowa­
dzić ma w Bośnii, Hercegowinie i Bułgarji. Prócz 
Moskwjr wszyMkie mocarstwa na taką gwaran­
cję przystawać mają. Moskwa zaś nie widzi in­
nej gwarancji, jak zajęcie owych krajów przez 
wojska obce i zaprowadzenie podczas tej okupa­
cji wszystkich^ reform. A gdyby się Turcja temu 
opierała, to zajęcie czyli egzykucja ma być przy­
musowa. I  dla tej to polityki nfiał car własno­
ręczny list przez Sumarokowa wysłać do Wie 
dnia. Wczoraj miał już Sumaroków z listem ce­
sarskim wyjechać z Wiednia z powrotem 
Liwadji.

A ten y  d. 1. października. Pięć tysięcy 
osób z inteligencji zebrało się na mityng, 
który się odbył dzisiaj. Wyrażono na nim 
mocarstwom wdzięczność za sympatje, oka­
zane cbrześcianom tureckim, i uchwalono 
protest przeciw tępieniu żywiołu greckiego 
w Turcji; do rządu zaś własnego prośbę, a- 
żeby wojsko lądowe i marynarkę postawił 
w stanie gotowości na ewentualne wypadki.

P e te r sb u r g  dnia 1. października. W 
kołach dobrze poinformowanych mówią, iż 
ministerstwu nie udzielono żadnej wiadomo­
ści o treści listu, wystosowanego przez cara 
do cesarza austrjackiego, ani o misji jene­
rała Sumarokowa. Wieści o zaproszeniach 
osobnych do kongresu, i o przygotowywa­
nych interwencjach wojskowych uważają tu 
za oparte na domysłach, chociaż przybierają 
pozór dobrej informacji. Zresztą pewną jest 
rzeczą, że cokolwiek wychodzi od cara, dą­
ży wybitnie do utrzymania pokoju.

Ale i gwarancję na egzekucji wojskowej o- 
partą, podaje dyplomacja moskiewska jako dążą­
cą do stałego przywrócenia i utrzymania pokojii.

wielkiej liczbie ludzi, zostających obecnie bez przy­
tułku i bez pewności zarobku.

i ostatnie wu
Od Gredetu i Gredetynu uderzył był dnia 

28. września sam Czerniajew głównemi siłami na 
tyły armii tureckiej, zamierzając przeć ją na De- 
ligrad i Aleksinacz ku Morawie, podczas gdy in­
ny korpus serbski równocześnie odciąć miał rzu­
conym ku Morawie odwrót do Niszu. Źevto się 
nie powiodło Czerniajewowi, najlepszym jest do­
wodem następujący telegram, donoszący, iż jnż 
d. 30. września Turcy uderzyli na Serbów pod 
Gredetynem.

B elg ra d  d. 1. października. (Urzędo­
wo). Turcy uderzyli wczoraj w 20.000 ludzi 
i 40 dział na armię serbską pod Gredety­
nem, w zamiarze odcięcia jej linii odwrotnej 
(przez Diunisz do Deligradu; p. r.) Walka 
trwała 12 godzin. Turków,, odparto zupełnie. 
Wojska serbskieutrzymały się na swych po­
zycjach.

Nie będziemy stawiać domysłów, ile w tym 
biuletynie Czerniajewa jest prawdy, chociaż zna­
ny frazes biuletynowy o utrzymaniu sig na swych 
pozycjach pokrywa zwykle niepowodzenia, bo nie­
wiadomo na jakich pozycjach ? czy przed bitwą, 
czy podczas bitwy zajmywanych ? Ale armia po­
bita nie atakuje drugiego dnia zwycięzców. Więc 
gdyby Turków Serbowie byli pobili dnia 29. 
września, to ci nie byliby mogli dnia -30. wrze­
śnia wystąpić zaczepnie.

Jeszcze niema dokładniejszego biuletynu tu­
reckiego z bitwy d. 28. września, a już telegra­
fują o nowej pod Aleksinaczem walce, która pra­
wdopodobnie odbyć się musiała dnia 29. września, 
gdyż ż  Belgradu donoszono już, że tegoż dnia 
nad Morawą walezono znowu.

K o u st łio ty n o p o l d. 1. października.

płacą' iąd!

Węg. poi. j 
rurecka po:

plącą1 żąda.

9 —1121 
318 — 220 
310 -  212

Lwów, z Izby handlo­
wej d. 2 października. 

J. Akcje an sztukę. 
A  bieżącego.) 
2>. t u l

,  Lwów. - Czerń.-Jassy 
B fU u  hip. g|J. po 000 zł 
Bwtku bród. gri. pa

7 L  L isty east. ea 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

Tów. kred. gal. 5 pr. w. s.
4 » y- *■
>  .  » 6pr. okrąą.

Banka kip. gal. 6 pr 
GaL saki. kred, włość. 6 pr.

*111. L isty  dłużne  

ea 100 t ł .
Ogól. roi. kred. zakł. dis

Galicji i Bukowiny 6 pr. 
ioecwanie w lb lat .

Tern. kred. miej. 6 pr w a. 
IW . *a 100 t ł
Indemnizacyjne galie.
Poi. kraj, z r. 1873jm 6 pr. 
Losy miasta Kraków*

,  ,  Stanisławów-
V. Monety.

Dakat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bedeucred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla ban. i przem 
Zakł. kr. wąg. 900 zł. 
Tow. esk. o. aust po 500 zł. 
Franco-anstr. po 100 zł. 
Frarico-węgier. po 200 zł. 

I. bank. hip. po 200 zŁ 
I. bank dla band.i przem. 
po 200 złr. . . . .  

Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł 
95 50 Benten bank po 160 zł. 

Banku nar. anstr. po 600zł. 
Banku pow. aust. po 200 zl. 
Dnionbask po 140 zł. 
Vereinsbenk po 100 zł 
Yerksfcnh. pow. po 140 zł 

” bftukver. po 100 zł

5110
12328 
155 —

-i46-

59 60

Rubel rosyjski
rosyjski . 
i srebrny

...............................
Knpoay w srebrze . .
Wwden, 30. września.
Pow szechny d łu g  pan  

s iw a  (ea  100  e t.)
Rent, anstr. w banku. 5 pr 

.  ,  w sreb. 5 „
I . 1839 całe losy (m. k.

S  «  1839 losu ,
Ł 1854 po 250 zł. 4 pr 
> * § “ 106O„6OOzł w.r.S , 
i  ?  c  18®°, 10° ,  » ,  
- i 9 « ,  l o o ; * ;
I U a& aM L to.po U u 5 ,

widem. (1 0 0  z ł . }
Galicyjskie . .

Inn* }>uMicane pożycz
W ę g S  poi kol po 190 O

6 72 
6 80 
9 76 
9 85 
1 61 

1697, 

60 —

1 0 -
163

I 60'

66 40 
64 IG 

257 — 
2 5 7 -  
107 2; 
11125 
117 «  

130 76 13125

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . . 
Ufoldzkiej po 200 zł. sreb 
Dsiestmiiskiej „ .
JSiŻbiety „ m. k
Ferdynandpółu. po 1000

' Jrane. Józ. po 200 zł. w. a 
fol. gal. Kar. Lud w. po 200

zł. a .  k . .....................
Lw. Gzer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 200

» Anat pół. zacb. po 200 zł. sr 
'  ,  ,  UL B. po 200 zł. sr.

Rudolfa po 200 zł. ar. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatsoisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sfidbahn po 200 zł. srebr. 
Tromway wied. po 200 zŁ 
Węg. galie. (Łup.) po 206 
Węgiers. pół wschód po 

200 zł. sr. . . . .  
Węg. wsch. fOstb.) po2t»- 
Węg. taefi. (Wejth.) fu 

200 zł. w. a . . . .

Akcje przemysłowe. 
tudow.Tow.aust pożOOr.ł

,  „ wied ,  100 ,
,  tanich pow. ,  100 ,

100 50

14025

29 50 30- 

9 6 -  97-

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Galie, bank kip. C pr. w.

B ZaŁkr.włość.6pr.w.i
Bana nsr. anstr. m. Ł 6 pr.

Obligacje pierwseeń 
stwa kol. (Ba 100 zl.)  

Albrechta po 300 zł. 5 pr.
100 zł......................
W z . 200zł. 5 pr. sr. w. 

Czeakaz.300zł. Ópr.s. w. 
Gniestrzańska 300 „ 
Elżbiety po 6 pr. sr. w. 

em. 1862 5 pr. .
ea . 1870 5 pr. .

.. em. 1872 6 pr. .
Ferdynanda pół. 6 pr. m.

3*1. ̂ L . 300«J. 5 pr. re. w 
,  IL em. 5 pr. ,
.  HI. em. 1871 301
,  lV .«a .a300zł.6]

Lw. Gzer. Jae. I. em. 18 
3D0 zł. 6  pr. srebr. w. _

Lw. Czer. Jas. H. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. HI. em. 1868 
zł. 6 pr. srebr. w. 

er. Jas. IV. em. 1872 
zł. 6 pr. srebr. w. a

Rudolfa po 300 zł. 5 pr

, ' óta. 1869 pe SoOzł 
5 pr. srebr.

, ,  1872 po 3<
5 pr srebr.

■Sieduiiugrodz. fr. 500 pr 
Papiery loteryjne (set. 
Zak. kr. dla handlu i prz. 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. b 
Krakowska po 20 zł. 
Galffy po 40 ,  ,  .
Rndoifa po 10 ,
Ks. Salin po 40 ,  B .
Sł. Gciioia po 4o z B
Stanisławowska fpt»i.) p<

Waidateia po zł m. 1 
Windiszgriiti pe 20 »L ,

M---------
885t 89-, 
----  94 0‘

8856
8576
8 1 -

10 0 -
95— 
(310 i

LAsły to s t , (ea  1 0 0  et. 
6«ed.zllg.<ist.5p<.fc

,  spłać, w 33 łat 5 pr. wa.
Ssi.row ki.siem .4pr.

Dachy 3 niuisięcene.
bwiia 100 maik. .

mark
nark. mark 

—  ,_ l 0 f t . r t e r u  . .
P*ryi 100 irank

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 2. października 1876.

godzina 10. minut 10 przed południem.
Anglo-austr. 79.50

Unlonsbank
Kolej Kar. Lud.

, Franko-austr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbabn

Vereinsbank. 
Kolej połnd. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem.

7s'—

Wied. Tramw.
Ostbalin i —.—" Napoleondor 9 82 -
Rubel papierowy! — — • Usposob. bierno.

WIEDEŃ 2. października 1876.
godzina 2. minut 32. po południu.

Akcje fran.-aust. Węgier, kred. 122.—
Anglo-austr. 80.20. Unionsbank 59.50
Kolej Kar. Lud. ^06.50. Nordbahn 176.— 1
Kolej połudn. 77.75. Kolej Alfold. 101.—
Kolej Elżbiety 141.25. Kolej Lw.-czer. 119.—
Węg. Nordoetb. 99.—. Rndolfsbahn 104.50
Wiener-B&uges. — '4-. Węg. Ostban. 28.75
Galie, indemniz. 85.50. Losy z r. 1864 129.—
France-H. Bank .•—.—. Yerkehrsbahn 82.—
Leśy tureckie 15.50. Baubank-Act. __•' 1
Kolej państw. 281.50. Bankverein — .— |
Wied. Banver. Losy węgier. 70.25
Marki niemieckie ct. 60.50.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: lepsze.

Berlin, 30. września. Rusa. Bauknoten 267.50. Cre­
dit. Act. 253.— . Lombarden 131.50. Galizier 86.25 .
Staatebahn 4 9.—. Rumknier 15.30. Oeaterr.-Bank-

Z Niazu d. 30. września donoszą urzędo- 4 eara w tym duchu tłumaczyć się da 1 
wnie, że armia turecka odparła pod Aleksi-' 
uaczem ponowne uderzenie Serbów.

Nie zdaje ąię jednak ażeby walka ta dnia 
29, września nad Morawą miała donioślejsze zna­
czenie. Wszak prócz ataku na Tepzyce całe ude­
rzenie Serbów przez Morawę między Deligradem 
a Aleksinaczem dnia 28. września miało tylko 
na ąglu ściągnięcie tu głównych sił ture<4ieh. 
ażeby C z ^ rm ^ ^ a tw ie js z ^ g ra w ^

kw ic ie  transpória

S P IW A S
<-aeM kieg« butelka podwójna 16 e t  
Z n a k o m i t y  B O K  butelka 9 ct., bu­

telka podwójna 18 e.
N a jłe p a z y  KEfcAK z browaru Wgo

Kiselki butelka 5 et., butelka po­
dwójna 9 c t  4118 1—2

polec* z ** w v

M STENGEL
Skład PIWA ul. Grodzickich 1. 2.

B iu ro  u m ie sz c z e ń  
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ

P A U L U S
w Srakowie

przy nliey św. Krzyża 419. 
mając rozliczne stosunki w kraju i zi 
granicą, zajmuje się nmieszczaniem 
guwernerów, guwernantek i bon, na­
rodowości polskiej, francuskiej, angiel­
skiej i niemieckiej. 3768 3—3

Listy przyjmują się opłacone.

Dom zleceń
rolniczo - handlowy 

M Sokolnieki
W r o c ła w  Bresłau),

AUe Taschenslrasee N -. 17, ris-a-zis 
l.iebichshoehe,

d o s t a r c z a  wszelkich artykułów 
służących do zaspokojenia potrzeb
r o l n i c t w a ,  p r z e m y a ln  i g o  
g p o d a r a tw a  d o m o w e g o  (na­
sion, nawozów sztucznych, machin 
rolniczych i przemysłowych itd-); 
B«kut«eznia s p r z e d a ż  z ie m io *  
p ło d ó w  każdego rodzaju — i w 
ogólności załatwia k o m i s o w o  
w s z e lk ie  lu t e r c o a  o* tutej­
szym plkCU. 379} 3—3

POCIĄGI K O L E JO W E  z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min.

* 5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
ano o godz. 6 minL 2 O ^ o c i^ p o ą p m sz n ^

noteD 165.50.! Usposobienie—.

__________________________

jM®§Jy ogniotrwałe
B j  W a p n o  "S S r

otrzymuje na składzie

A r n o ld  W erner we Lwowie.

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka 

zależy od jego własności sprowadza­
nia na powierzchnią ciała, zapaleń i 
rozdrażnienie, które dotkęły najży­
wotniejsze ergana; tym f p robem 
przeć ąsa on chorobę na części dała 
mniej delikatne i daje wiąkszą ła­
twość uleczenia takowej. Najznako­
mitsi 'ekarze zalecają go przeciw ka­
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, gośćcowi' botom 
w krzyżach itp. Użycie tego papieru 
bardzo pro te, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu- Skład główny 
w Paryżu u p. Wislin na ulicy Seine 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
kolascha; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Trau< zyńskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

BENSINA
najczyściejsza , de wywabiania plam tłu­
stych lalo 55 ct. przy 10 kiio 50 e t

T a le  v e n e e k l
najmiebay .śnieżnej białości kilo 24 et. 
przy 10 kilo 20 ct. w A p t e c e  A .T e n -  
e z y n a  T a r n ó w .  4064 1—1

Lokomobłlzmłocarnią

łab A SłeH«kier» I .w-.wm.

e lJE S i-

realność
o bjadynku parterowym, składającego się 
z Upokoji, na fundamentach piętrowych, 
z ogrodem obszernym — do której przy­
wiązane jest pewne przedsiębiorstwo in­
tratne, blisko miasta położona, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedani*. 
Realność ta może być użytą na fabrykę. 
Wiadomość udzieli w Administracji „Ga­
zety Narodowej* p. A . O ., na listy fran­
kowane lab ustnie. 4132 1—?

Ważne dla prowincji!
korzenny, delikatesów, w in

F. W. Królikowskiego
odseła Towary kupione za gotówkę 50 zł. 
wynoszącą (cukier nie) na koszt własny 
aż do ostatniej stacji kolejowej dając tym ; 
Sposobem możność zaopatrzenia się w 
towar doborowy po cenie we Lwowie 
najniższej. 4092 2—20

C. k. Obwodową

A p te k ę  w  S tr y ja
wydzierżawił dnia 1. sierpnia br. 

od p. *Ż. Drągowskiego

J u l i a n  Zgó rsk  i.
esaeosassasBSEâ Ł M a r t a

Wiadomość
dla

przyjeżdżających.
Pod „Trzema koronami* 1.

Gruntownie leczy
wazelkie słsbołoi sifllityczne i skórne, npła- 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa­
mogwałtu szczególnie, osłabienie sity męź- 
notci, polacje itd. Specjalista chorób werw- 
ryoznych i skórnych prak. lekarz medycyny, 
cłarurgji i położnictwa

J . f i l R P l E Ł
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12. 
1. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12. 
przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych 
z innymi spotykać się niechcących od 1. 
do 2. god. Zamiejscowym udziela rady li ­
stownie i wysyła lekarstwa. 4049 1—?

3  m a ją tk i
n a  sp rze d a ż

II .
456

III.
725 m.

1225 „ 
1077 „

roli 1212 
łąk& 173 
lasu 297 

r»zeial682 1 7 1 9 ;  3027~
Wiadomość u adwokata t ł a .  

d e j hk i e g o  w B  z e ia u a e h .
3810 2 -  2

®S.Syrop ten leczy kro
Asty, liszaje, wyrzuty sy* 
JkfilMyczrć. czyści krew

R ealn ość
w SOKALU,

wkł a d s i ^ z  dwóch domów mieszkał-



SIMM zresta Szczepu włoskiego, słodkie i duże do kuracji!
poleca

l i a n d e l  K a r o la  B a i la l$ a n a
4074 11—18 począwszy od jednego kilo w pudełkach i loszach.

Od 5 do 6 kilo rozsyła odwrotną pocztą za zaliczką.

I>r. ScliwaIger
912 za pomocą swego 2 8 -

ckstraldu z roślin
Opróżnioną jest posada { 1 £ ■

o r g a n i s t y  Gospodarz, |
(Vegetabilien - E kstrakt) gą«y śię

leczy w czterech tygodui-ieh gruntown e śsifdy << 
pod gwarancją nawet przedawnione s k u t k i , 11 
onanizmu, osłabienie męzkości, upbtwyll a2' ‘z,i!r’ 
itd., jako też wszystkie inne choroby płci 
we, tak u tnężfeży-’ '■'“v '•■-K” ł  «

ia k i;c zn e  v - g j

"su b  IŁ. < 
KRAKÓW.

_ A r ^ » y m “ ^ e V ź a 2 'z f Otr z ° X V m X l ( j \ V O Ź ( l z i ( ?  Ó O  W  \ T 0 b V
flakon wraz z informacją za przysłaniem; U " ‘ U U  l i i  ( I  UV  U  , ”  J 1 '
? 9tów!d  J ub M pobraniem pocztowem] (Flossndgtl) jwszelkiego rodzaju wysyła

D r. S c h w a ig e r  przj rządzone lab  niewykończone pilecs Pod d y ’wprost od

z gm inni
zaliczką |

Świeży transport
H i e n ,  VII Schottenfeldgasse 60.

1 N ;ijtau -ze»  i na jlepszem  
źródłem  nabyw ania

o b u w ia
«n gros i r» dotaUjeał jedynie 
aastezycona fabryka obawia

Emanuel Stern
we W iedniu  

M a r i e n g a s s e  Nr. ?, 
ir nsigu-

po najtańszej cenie

Filip  Gallm ann
J . SL S c h i n e i d l e r ,

jGummifabrik Wi«n, V II, S t ftgasse 19 i

W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i  
u s k u te c z n ia ją  s ic  j a k  n a ja k u r a tn ic j .
8796 3—3

wielki wybór najmodniejszych m a -  

t e r j i  na suknie damskie jakoteż 
k o n fe k c je  i wszelkie inne arty­
kuły jesienne i zimowe otrzyma! 

magazyn towarów bławatnych

BAZYLEGO TOWARNICKIEGO
w e  L W O W IE .

S z c z e c i n .  3021 i

[  Ul. Jagiellońska ł. 1

, aajtrwafi 
iwia, po

Dla

ijlep.se i 
«. r.

mężczyzn:

Dla chłopców i dziew cząt: 
5ry, prenełi i saka. #d 1 zl. do .»

-ikie okowie z Rico, skory i akia 
a ciepła podszewka, moenemi podeszwa 
dla mężczyzn i pań po S, 6, 7 i 8 zi

peracje wykonują się r;

Przestroga
p r z e d  fa łsz o w a n ie m  !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a te r y n o w e
c. k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp, 

we Wiedniu, Bognergasse 2.
Do plombowania 

d z i u r a w y c h  z ę b ó w  
nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w

k. nadworn. dentysty J . fci. P o p p a  
Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

plombę tę każda osoba z zupetną ła ­
twością i bez bola może sobie włożyć 
nr próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy 
ię ze szczątkami zęba, zapobiega dal- 
zeniu jego psuciu się i ból uśmierza. 
ANATERYNOWA WODA do UST 

Dr. J  G. POPPA
. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 

Stadt Bognergasse Nr, 2.
we flakonach I zł. 40 cent, 

jeat najznakomitszym środkiem w ren-

opuchnięciach i wr?odaeh na , ___ ,
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 
-  ’ i  winny i niedopuszcza do tWOTze-ł

się nowego; umacnia chwieiące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o- 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoH- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach i  nich

jnż po krótszem użyciu.
Anaterynowa PASTA do zębów

Dr. J. G. POPPA
k. nadwornego dentysty weWiednin.
Preparat ten utrzymuje świeżość i 

czystość oddechu, a oprócz tego służy 
do nadania zębom świetnej białej bar 
wy do psucia się takowych niedopusz 

sa i dziąsła wzmacnia. 4043 39—52 
Cena pakietu z opakowaniem 35 c t  

Dr. J .  G. POPPA
r o ś l in n y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w . 1

Oczyszcza zęby tak daleee, iż przy j 
oodziennem jego użycia nietyłko usuw a* I--------tek niemity Łamjtó wj |

glazura zębów wzrasta pod 
względem białości i delikatności 

SKŁADY:
We Lwowie: apteka pp. Mii linga, P  

tfikolasza, J. Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipeta i bandl. pp. Bonif. Stiller? 
i K. Strzyiowskiego, Kaliksta Krzyża­
nowskiego. W Krakowie: pp. Gó­
recki, J . Jabn, L. Feintucb, E. Stocł- 
mar a p t i N. Redyk aptek, Siadł icki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptezach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

Isb po równych eenhc 
■gahairjize ikuiki u

>y w lu r«  racie laki faiaapwp pro­
pan 1 na aioj kooit pociła aii prayayłau a 
wjKienieDiem sprzedającego, przeciw które- 

,ię wystąpię.
Wisystkie moje «i

U salbk formo i esiofee,_____ _____ _ __

kita do plombowania, proazko do sębów. 
ałalka szklaanego z pasta da achów, = op.lr.onr sa ,r.toko»-~— ----

rokiem, w Niemczech, Włoszech, Boi ijl i Holandji.
szystkie aaaterynowe spania dla po- Tth a-zrled.w w-rsoł.m l.pi. 

zaliei)

’. c S L

>ż/stkV!iiji 

i, BoaJJ,

Dfc J .  <3. P o p p ,
doaljita W ieaB ^oerg^ji

Nowo otworzony

A D
fabryczno-komisyjnySUKNA

modnych
dostarcza wszelkie tego rodzaju 

artykuły ;
Materje najnowsze na spo 

dnie i całe ubrania.
Materje najnowsze na sur 

duty i Oberoki.
Materje najnowsze na pła­

szcze męzkie.
Mateije najnowsze na pła­

szcze damskie.
Czarne i inne kolory su­

kna Brazyl, Peruvien- 
nes, Satin, Toskin, Ela- 
stique itd.
po cenach fabrycznych.

we Lwowie ul. Jagiellońska l. 11. 
Zamówienia z prowineji u-

aknteczniaią.się akuratoie. 
Uniżony sługa

KAROL FOOLD
prowadzący przedsiębiorstwo.

Obwieszczenie.
Celem zabezpitczeuia dostaw- 

lll-600 metrów sześciennych szułri 
do budowy drogi krajowej Tarnów- 
Szczecin na rok 1877 pot-zebntgo 
odbędzie się d u ła  3 . l is to p a d a  
b. r o godzinie 10. rano w Wy- 
Iziale Rady powałowej Tarnów 
skiej publiczna licytacja.

Ktoby chciał wziąść udział w 
tem przedsiębiorstwie, o bliższych 
warunkach licytacji może powziąść 
szczegółowe wiadomości w kance 
larji tutejszej Rady powiatowej. 

Tarnów, d. 24. września 1876. 
40 8 2 -  8 Prezes:

Józef Męclński.

Znakomite pogodzenie.
I ]

jest 38 8 10 78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmuteui,

dis tego to działa szczęśliwie ns skórę
i i i e i ln t t t r z e ć o iin  j> r z y sta )«  dw  

C ia ła  nadaje
cerze świeżość natura lną .

CH. FA Y
Magazyn Perfum w Paryżu

9,' na  ulicy de la P a l i ,  9-
Dostać można w magazynach galanter 

jp .K & m i la  S t r z y i o w s k i e g o ,  L e  
.u  i- e i n t u c h a ,  K. B a y e r a  i L e ­
m a ,  w składzie K. M i t o l a s c h a  we 
Lwowie, w Czerniowcach w aptece T. 

jG o l ic h o w s  k ie g o .

Technika Prankenberg (w Saksonii)
{założona 1865. Przeszło f t  0 uczniów wykształconych.)

S zk o ła , p o lite c h n ic z n a .
Dla budow y m achin (inżynierów, konstruktorów.) — Dla budowy 

d róg  i kolei żelaznych . — Dla chem ii technicznej zupełnie urządzone 
większe laboratorium. — Szkoła  d la  w erkm istrzów . — Szkoła  p rzygo ­
tow awcza dla egzaminu jednorocznych ochotników.

P o c z ą t e k  r o k u  s z k o l n e g o  3 0 .  p a ź d z i e r n i k a .
N a u k a  p r z y g o t o w a w c z a  b e z p ł a t n i e .  — Prospek ta  darm o. 

3117 5 - 5  Dyrekcja techniki

i
F. G łodziński,

we L iw o w ie ,  plac Mariacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolaacha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
HACIAZYN KRAWIECKI

s a o p
wielki

wybór towarów z 
najmodniejszych / i

i  elegancko w jak najkrótszym 
czasie.

Jednocześnie za­
wiadamia, że w po ­
w iększonym leks-
iz  zrządz ił w i e l ­
k i  z k ł a d  g o t o  
w y e h  s u h i e ń
■ z ę z k ie h  i sk ład _ _
■  b i o r k O w  d l a  c h io p -  
e z y k d w  każdego wieko po
bardzo tanich cenach.

WINOGRONA feslawsk e
n a j p r z e d n i e j s z e

do kuracji przydatne, otrzymuje 
ćo dzień świeże i poleca
nowo urządzony __- ,
handel

przy ubcy
Krakowskiej 1 6. przedtem

* handel K a r o l a  S c h n b n lb a .
Łaskawe zlecenia uskuteczniają się bez- 

włocznie w koszach oryginalnych, lub w mniejszej 
ilości w pudełkach.

B e  p a r a c f c
machin rolniczych ustawienie pump, wodocią­
gów, wodotrysków i machin parowych, wmuro­
wywanie kotłów, tartaków. młynów itd. przyj­
muje warsztat mechaniczny

HENRYKA JENY weLwowie
ulica Stryjska I. 34.

Cenniki franco. 4062 9-jfl

Uwieńczone nagrodami^
przez Wys. ces. król, rząd >

w i e lo k r o t n ie  w y p r ó b o w a n e  ’

P R Z Y M Y K A D L A  na PRZECIĄG POWIETRZA 
<lo d r z w i  i o k i e n ,

którym wskutek swojej szez gółnej doskonałości, tudzież w uznaniu wyśmie­
nitych swoich przymiotów i taniości cen przy tegorocznej powszechnej wystawie 
przemysłowej we Wiedniu przyznały „Juryu p i e r w s z ą  n a g r o d ę  m e d a l  
z l o t y  i  3  m e d a le  s r e b r n e .  Prócz tęgo obdarzył mnie J. M. cesarz ro­
syjski Aleksander r o s y j s k im  z ł o t y m  m e d a le m  z a s ł u g i  z  w s t ę g a  

o r d e r u  8. S t a n i s ła w a ,
Te przymykadła na przeciąg powietrza zrobione są z bawełny, polakiero- 

wane na biało, brunatno-czerwone i w kolorze dębowym; przewyższają one wszy­
stkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy. Zapomocą tychże unika się na­
wet najmniejszego przeciągu, drzwi i okna można otwierać według upodobania 
a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdza.
Cera białego cylindra do okna 5 ct. za ineter przedtem 4 ct. za łokieć.
Cena koloru czerwono-brunatnego i dębowego cylindra do okna 6 ct. za me-

ter, przedtem 5 <t. za łokieć.
Cena białego cylindra do drzwi 71/, i 13 ct. za meter, przedtem 6 i 10 ct. za łok. 
Cena cylindra koloru czerwono-brunatnego i dębowego do drzwi 9 i 14 ct. za 

meter, przedtem 7 i 11 ct. za łokieć. ‘ 38881 3—11
Zaopatrzenie jednego okna średnich rozmiarów wypadńie najwięcej na 50 ct. 
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ilościach , spełniają się 

jak najrychlej. Uprasza się o podanie liczby drzwi i okien celem przesłania od­
powiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołącza się drukowaną instrukcję.

W eW ied n in . Kolo w ra lr iu g  N r. 12 w nadw ornym  sk ła d z ie  fabrycznym . 
Ochrona przeciw I J .  P o p e l a r z ,  I Największa Oszczę-

zązięhieniom. j c fc, nadworny dostawca przymykadel. | dność drzewa.

KSIĘGARNIA

Scyfartha i Czajkowskiego
w  e  L w o w i e

poleca przy zmianie kwartału jako główna ajencja czasopisma :
TYGODNIK ILLUSTROWANY

kw artalnie we Lwowie 3 zł. 3 0  c., na prowincji 4 zł.

W Ę D R O W I E C
kwartalnie we Lwowie 2 z ł. 30  ć., na prowincji 2  zł. 56  c.

B 1 £ S IA K A  L IT E R A C K A
kwartalnie we Lwowie 1 zł. 5 0  c„  na prowincji 1 zł. 8 0  o.

A T E  .V E  I  M
Pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych. Półrocznie we 
Lwowie 9 »ł., na prowincji z doliczeniem na listy frachtowe 9 zl. 3 6  c.

HYGIENICZNE. NIEZAW0DEGO 
SKUTKU 1 ZAPOBIEGAJĄCE.

Samo dostatecznie do uleczenia bez uży-
____________  cia żadnych innych środków. Znajduje

-ię w głównych aptekach na całym świecie.W Paryża u wynalazcy, p . B K O I ł,  
Boulevard Magenta 158, — (Żądać należy prospektu).— 30 lat powodzenia.
Dostać można w« Lwowie w aptece pana Mikolasch. 3827 17—52

ZPRYCOWaillE BROU
pro-

P R A W D Z IW Y  L IK IE R  BENED1CTINE
OPACTW A FECAMP we FRA NCJI

J E D F N  z N A JL E P S Z Y C H  LIK1ERÓ W
Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj- 

dowala się na spodżie butelki « własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego ‘

BENKWCnNil SkUd W W*
11 Bre.ejee cn  Franre <* a  lE traańfr 4 Agencja glowaa w Paryżu Boulevard

z? P . 1 Hausmaan 76. Dostać można we LW0-
eT C j / ę r t y n J  cóeja-' I  WIE w cukiertiiacłi pp. Leopolda Rotlen-

f dera i M. Kosteckiego. 3850 1—16

N a jp r z e d n ie j s z e  k u r a c y j n e

IIlGOlOllil
MS5* otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaranniej

w  o r y g -  k o s z y k a c h  5  d o  8  k i ł o g r . ,  z a ś  w  m n i e j s z y c h  i l o a c i a e h  w  p u d e ł k a c h .  ]
jako leż różne świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWY L

Najtaniej handel St. NI&rbieviCZa wą Lwowie ’'

OBWIESZCZENIE.
podatku od kołowania,

bankowych, zlikwidowanych zakładów przemysłowych itp. z urzędowe 
go dziennika kursów i zakazano k o p n o  i s p r z ę d n i  tych papie­
rów na publicznej giełdzie wiedeńskiej.

Pozwalam sobie donieść PT. Publiczności, że w moim kantorze 
Graben Nr. 7. i 27. otworzyłem osobny oddział dla kupna i sprzedaży 
takich papierów (wartości egzotycznej), mogę tedy, udzielać wiado­
mości rzetelnych i pewnych o stanie wielu przedsiębiorstw.

tiu le  z a p y ta n ia  za -

Obecnie mogę dobrze umieścić:
Akeje wiedeńskiego Tow arzystw a kasowego. 
Akcje wiedeńskiego Sparbank.
A k c j e  K a ł u s k i e .

Akcje Yereinsbank.
H y p o th e k a r  - R e n t  on - B a n k  - A k t ie n .
Pfandbriefe der Hypothekar-Kredit und Vorschussbank
i dobre ofiaroję ceny. 3944 1—3 *

B e n  i  <3rrun ,
B ank- an d  W eeh slergeseh lft, G raben 7 i  27.
Listy i telegramy pod adresem : B e n i  G łr n n , H i e n .  ~WS

Oraz przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma krajowe i za­
graniczne, szczególnie poleca następne;

BŁUSZCż, kwartalnie we Lwowie 3 zł., na prowincji zl. 3 .60 .
KŁOSY, kwartaluie we Lwowie 3 zł. 6 0  c., na prowincji 4 z ł. 4 0  c. 
BIBLIO TEK A  W ARSZAWSKA, kw artalnie we Lwowie 5 zł. 25 e .,

na prowincji 6 zl.
PRZYJACIEL DZIECI, kw artalnie we Lwowie 2  zł. 10 c., na pro­

wincji 2 zł. 40  c,
RUCH LITERACKI, kwartalnie we Lwowie 2 z l. 50  c., 

wiucji 3 zl.
TYDZIEŃ, kwartalnie we Lwowie 3 zł. 50  c , na prowincji 4  z l. 4 0  c. 
TYGODNIK MÓD, kwartalnie we Lwowie 3 zł. 6 0  c., na prowincji

4 z ł 4 0  c.
TYGODNIK POW IEŚCI I ROMANSÓW, kwartalnie we Lwowie 1 zł. 

90 e.. na prowincji 2 zł. 20  c.
MODENWELT, kwartaluie we Łw >w e 1 z k , na prowincji 1 z ł. 20  c. 
PRAUENZEITUNG ILLU STRłRTE. Grosse Ausgabe kwartalnie we Lwo­

wie 3 z ł. ,  na prowincji 3 zł. 50  c. tuż samo kleine Ausgabe,
kwartalnie we Lwowie 1 zł. 80  c., na prowincji 2  z ł. 20  c.

LA MODĘ ILLUSTBE, kw artalnie we Lwowie 4  z l .  na prowinęji 
4 zl 72 c. 4120 1 2

ŁĄ SA ISO N , kwartalnie weLwowie 1 z ł. 9 0  c .r  na prowincji 2 zl. 50  c.

TAPIO K A
Pana <3rr o u l t  junior w Paryżu,

u lica  Stc A po line  N r. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brozylijska  czysta  i  n a tu ra lna  j'est po­

karmem smacznym i pożywnym, posiada własności hygieniczne uznane i po­
tw ierdzone oddawna, ale nie masz produktu  służącego do pożywienia czło­
w ieka, któryby  podlegał liczniejszym fałszerstw om . P . Payen  sław ny chemik, 
członek In s ty tu tu  francuskiego w swej uczonej rozpraw ie o  p o k a r m a c h  
d o p o ż y w ie n ia  lu d z i u ż y w a n y c h  tak określa własności Tapioki 
czystej i na turalnej, które je wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwa, 
Tapioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psuje bynamniej 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i 
psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. 3349 1—26

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Gronlt, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład na Galicję w magazynie p. P iotra Miknlascha we l/wowis.

dają jedynie ubrania zdrowia z prawdziwej w e łn y  K a p p ,  
które m ają tę nhprzewyższoną własność, że się dają zastoso­

wać do każdej objętości c iała.
Jedynie do nabycia w

llmar/.f PItlEDMAAA
w e  W ie d n iu ,  P r a t e r s t r a s s e  26 .

we E w o w i e  w rynku 1.
1 sztuka kaftanika e 

» spodenek 
,  kaftanika :

spodenek
para p nczosz wełnianych męzkie^ i 

„ skarpetek: ’

3 3 .
wełny cap dla naężczyn i pań 70  c, 

z « » „ 70  e.
wełny Merino 90  c. do 1 zł. 20  c.

1 zł. do 1 zł. 2 0  c.
damskich 30 , 40  do 50  c. 

30 , 4 0  c.„ sKarpetes » B a
„ póńćżesz do polowania męztich 1 .30  do 1 .5 0

p< ńczoszek dziecinuych, najlepszej jakości 20 , 25, 30  
Kaftaniki dla flzieći 30, 40  c. '
Szale zimowe męzkie 20 , 30. 4 0 , 6 0  i wyżej.
Zimowe kapełosze męzkie 99  c t.’
Kaftanik męzki lnb damski z surowego jedwabią 1 z l. 60 c 

« n » 2 jedwabiu crepp 2  zł..
Spodenki jedwabne 2 zł. 4123 I
Obfity skład skarpetek i pończoch po najtańszych cepach. 
Cci-Cri po 5 i 10 c. Większe Gri-Cri 5 do 50  c.

Bazar Friedm auua.
Zamówienia z prowiecji załatw iają się za zaliczeniem.

w Jaworznie,
utrzymuje w ę g ie l  k a m ie n n y  przedniej jakości na skła­
dzie we LWOWIE przy ulicy Szpitalnej p o i  1. 10 i sprze- 
daje takowy po 80 c. za l cetnar czyli 50 kilo z odstawą 
do domu — zaś koks po 83 c. za 1 cetnar bez odstawy.

Zamówienia przyjmują się w kautorze przy pi. B-rnai- 
dyuskim pod 1. 1. i na składzie przy ul. Szpitalnej ł. 16.

O liczne zamówienia uprasza uprzejmie 4 in  i—3

Edward Skaza.
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Do P. T. studentów medycyny
w e  W I F O M L !

Najpyszniej urządzona kawiarnia jest obecnie ze względu m  swe dogodne 
. ołnżenie przy ulicy S c h w a r z s p a i^ e r -ś t r a s M e  X r .  3 ,  i t o t l ie w  H a n s .  
H i e n  Schadzka wszystkiej kształcącej się iu!odzieży, medycyuierów, jednorocznych 
ochotników. ’ '  3 9 7 i 4 - 8

Rychła i rzetelna usługa, najlepsze napoje, kawa i bafet. Bilar zupełnie nowy. 
Gra odbywa się nowo patentuwanemi kulauii z kauczuku. Znajdują się, wszystkie 
dzienniki.

H O G G . Aptekabz. 7HUILEILjE DE CASiłGLlONE, i’.\RTŻ. J eDY.TT WŁAŚCICIEL.

fgiebkiorieS

«  Prz

iCH 8K -hi
T<Uh

T R A N  Z W Ą T R O B Y  S Y O K F I S Z tJ  H O G G A .
Przeciw  słabościom  piebsiowyk, suchotom, zapalemiopłcc, katarom, 
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROFUŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAW0M, WT- 
(CHUDItlRNlD DZIECI, OGÓLMEMO OSŁABIENIU, REUMATYZM0M (GOŚCOWl), etC.

Tran ten wytworzony se żwieiej wątroby ztokfiszu jest Biturilny I czysty, n«jś»- 
bkauiiejsze tolądki gozuoszt, działanie jego Jest szybkie I pewne, a wyzzzość tego 
1 u nad wszelkiemi innymi tranami zwyczajnymi, lob w połączeniu « «-)»*« •**

dziś JM--------*-*------------
TRAS

_  u władz właściwyćk Jako własność ipeeyalna I
sdw prswa -  Unikać fałszerstw. -  Znajduje słą w głównych a
, P«sU« ■ąSnn ----- -— ' ---- .

5?T
KOŁABCHAi

W ydaw cy i w łaśc ic ie le ; J. D obrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaktor Jan D obrański. Z drakam i , G azety Narododowej* pod zarządem  A  Skerla.

ijlep.se

	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46909_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00013.jpg‎
	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46909_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00015.jpg‎
	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46909_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00017.jpg‎
	‎D:\ZADANIA\Gazeta Narodowa\46908_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\konwersja 46908\46909_V-0775_Gazeta-Narodowa--R--\Image00019.jpg‎

